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NOWINY CODZISNNE

Po krwawych zajściach we Lwowie
Aresztowanie 360 osób

Odezwa arcypasterzy katolickich
O fic ja ln y  komunikat Urz. 

W o jew  stw ierdza, że w m ieści; 
panuje spokój, u lice przybrały 
norm alny w ygląd , ruch kołowy 
jea t normalny, jednak przez m ia­
sto przechodzą patrole policyjne. 
Prokuratura prowadzi dochodzę 
nia. A resztow ano przeszło 660 o- 
eób, z tego 49 pod zarzutem ra ­
bunku, a 177 za akcję wywrotową. 
W ładzom  sadowym przekazano o- 
gółem  360 osób.

O D E Z W A  A R C Y P  A S TE R ZY  
L W O W S K IC H

K sięża arcybiskupi Tw ardow ski 
i T eod orow ie ! w yda li wspólną o- 
dezwę do katolick iego społeczeń­
stwa, w  której da ją  w yraz przeko­
naniu że praw dziw y robotnik lw o­
wski nie pon iżyłby się db bicia 
szyb równie jak  o r  biednego kup­
ca lub do p lądrowania cujłzego 
m ienia i n iszczenia dzieł sztuk. 
A rcyb iskupi znają przecież lwow-

N a S M s A B C

Militaryzacja cieśnin
tj.) Depesze oficjalne zaprze­

czy ły  stanowczo wiadomościom 
o obsaazeniu przez wojska turec­
kie zdeitiilitaryz°wanej sfery Dar- 
Janel i  Bosforu, potwierdziły na 
tojpiast, że rząd Ghaziego Kema- 
U  Ataturka domaga się zgody mo­
carstw na remilitaryzację cieś­
nin. Rząd turecki nie zam.erza u- 
ciekać się do faktów dokonanych; 
wie ż t  i bez rnicłi otrzvma to, co 
żąda. Sk°ro w alą się wszystkie 
f i la ry  traktatu wersalskiego, dla­
czego właśnie miałby się ostać 
tep jeden n& półwyspie Galiipoli?

Gallipoli... Nazwa ta wywołuje 
smutne wspomnienia w  pań 
stwach b- koalicji. W  1916 roku 
Anglicy i Frani uzi połamali sobie 
zęby o wzniesione przez inżynie­
rów niemieckich a bronione przez 
żołnierzy tureckich fortyfikacje. 
Niepowodzenie to uniemożliwiło 
tak etnny dla celów wojny, bez­
pośredni kontakt między państwa­
mi zachodniemi a Łukorfcowaną na 
Bałiyku i Morzu Cza mcm Rosją. 
Czuła ona wynikające stąd stale 
niehezp1 eczcństwo, to też jeszcze 
na 3 miesiące przed rewolucją 
M ik°łaj II pisał w rozkazie dzien­
nym do arm ji:

„Jeszcze n.** zapewnione osiąg­
nięcie przez Rosję zadań, stworzo­
nych przez, wojnę —  opanowanie
Konstantynopola i cieśnin..."

Dążenie do wybicia okna na 
morze śródziemne jest w Rosj 
tak stare, jak stare było marze­
nie o wskrzeszonym wschodniem 
cesarstwie, szczi golnie zaś silne 
od chwili założenia Odessy. Toż 
w planach Katarzyny Wielkiej, 
drugi je j wnuk, ochrzczony w  
tym celu imieniem Konstantego, 
przywrócić mial krzyż na Ilagia  
Soiji i włożyć na swe skronie ko­
ronę Paleologów. Dążenie to by­
ło przy czjma wszystkich prawdę 
wojen rosyjsko - tureckich, Za­
wsze jednak przeciwdziałała tym 
planom zazdrosna o morże śród­
ziemne Anglja , której maizeniem 
było utworzenie nad Bosforem  
jakiegoś wolnego niasta w ro­
dzaju Gdańska lub Tangeru. 
A n glja  to wymogła dwunasty 
punkt deklaracji W ilsona („o  
tw arde i wolny przejazd 
przez Dardanele dla okrę­
tów wszystkich państw "), A nglja  
też, me zdoławszy oddać Bosfo­
ru Zależnjin od niej Grekom, wy­
musiła przynajmniej w  Lozannie 
w 1923 roku demilitaryzację 
Dardaneli. Obecna zgoda W iel- 
kiej Brytan ji na żądania turec­
kie dowodzić będzie znacznego 
osłabienia wpływów angielskich. 
Zgoda zaś Z. S. R. R. na fortyfi­
kację cieśniny stwierdzi, że Ro­
sja stała się do reszty państwem 
azjatyckiem, że wyrzekła się 
ekspansji w kierunku południo­
wo-wschodnim, że kwestja Wrła- 
dywostoka góruje całkowicie n a d , 
kwestją morza śródziemnego, mi 
mo ponętnych możliwości na te 
renie Hiszpanj..

Przez remilitaryzację cieśnin 
Turcja staje spowrolem silną sto­
pą w Europie i nad morzem Czar- 
nem, staje się państwem dużo 
bardziej europejskiem niz Rosja. 
Odrodzona wewnętrznie, mająca 
niezwykle silny przyrost natural­
ny, uprzemysławiająca się w iście 
japońskim tempie. Turcja Kemala 
Ataturka może w przy sziości 
zgotować światu niejedną jeszcze 
ruespbdz ankę.

2jaza federacji Obrońców Oiczyzny proklamował
to łrrJ * stworzeniu nowej orsinnizocjl politycznej

obozu sanacyjnego
W czora j obradował w  sali re­

sursy obyw atelsk iej nadzw yczaj­
ny zjazd  zarządu głów nego Fede­
ra c ji Polskich  Zw iązków  Obroń­
ców Ojczyzny* w* obecności około 
200 osób. reprezentu jących w szy­
stkie ogniwa te j organ izac ji oraz 
zarządy główne zw iązków  sfede- 
rowanych. W  zjeździe  uczestni­
czyli członkowie honorowego pre- 
zydjum fed e ra c ji:  pp. m arszał­
kowa A leksandra Piłsudska, 
p rem jer M arjan  Zyndram - Ko- 
ściałkowski, b. p rem jer płk. W a ­
le ry  Sław*ek, m in ister spraw  w e­
wnętrznych W ładysław  Raczk.e- 
w icz, mm. spraw  wojskowych 
gen dyw. Tadeusz Kasprzyck i 
oraz pp. w. p rem jer inź Eugen­
iusz Kw iatkow ski, w -m in ister 
spraw  wojskowych gen. Janusz 
Głuchowski i dj r, P  W . W . F. 
gen. O lszyna W ilczyńsk i. Prezes 
honorowy Federac ji generalny 
inspektor sił zbrojnych gen. dyw  
Edward Śm igły Rydz, który nie 
m ógł przybyć —  przesłał zjazao- 
w i swe pozdrow ienia.

Po re ferac ie  o po.ityce w ew ­
nętrznej i zagran icznej posła Ja­
na W alew sk iego i omówieniu 
spraw gospodarczo - finansowych 
przez w iceprem jera  inż. K w ia t­
kowskiego p rzedstaw iciele po­
szczególnych okregow  SKładali 
sprawozdanie z sytuacji na swo­
ich terenach.

W  zakończeniu obrad zjazd 
obok konkretnego i praktycznego 
pianu działania wszystkich zw .ąz 
ków s^ederowanych prZy ją ł rezo­
lucję stanow iącą dużą sensację 
po lityczn ą :

„Najwyższa ideą federacji F Z. 
O. O. jest siła i Wielkość Rzpl tej. 
La kardynalna zasada ideowa, usta­
lona w naszym programie zmusza 
" i s  jako federację organizacjj spo- 
łeczro - wojskowych w Polsce, pono­
szącą współodpowiedzialność za lad 
i bezpieczeństwo państwa i wew­
nętrzną rozbudowę jego potęgi do 
ciągłej czujności i pogłębiania me­
tod prac w tym kierunku

Nawiązując do pi wyższego stwier­
dzamy. co następuje:

1) Do organizacji naszej należą 
ludzie, którzy swego czasu ideę wal­
ki o niepodległość uezj nilf nietylko 
treścią swych marzeń, ale : zwycię­
skiej "walki. Ten fak4 wzięty z na­
szych własnych doświadczeń dow* 
dzi, że niema tak trudnej sytuacji 
ani tak trudnych warunków, w któ- 
rychby nie można odi ieść rozstrzy­
gającego wyniku, jeżeli tylko wiar«, 
entuzjazm i wolę ludzką wprzęga się 
w służbę wielkiej i godnej naszego 
narodu idei. Taką ideą naczelną, 
przekazana nam przez naszego wo­
dza jest budowa prac;* rzeczyw istej 
i potęgi narodu i państwa rak w 
znaczeniu politycznem i miMtarnem 
jak kulturalnem, moralnem i gospo- 
dan zem.

Głosząc pierwszeństwo idei silnej 
Polski w* całości naszej dz.alalnosci 
stwierdzamy, że musi ona tak byc 
postawiona przez nas i przeprowa-

Podróżuj samolotem

Odroczony w yjazd
p. prem iera  

K o śd ałko w sk ieg o
Spowodu nagłej n iedyspozycji 

lekarze zabron ili prem jerow i Ko- 
ściałkowskiemu opuszczać łożko. 
W obec powyższego zapow iedzia­
ny na w czora j w yjazd  preuijcra 
do Budapesztu został odroczony.

*  *
*

W czora j o godz. 15-ej P rezy ­
dent Rzeczypospolite j odw iedził 
w Prezy dj urn Rady M in iotów  p. 
prem jera M arjana Z jndram -Ko- 
ściałkowskiejyo. który spowodu 
n iedyspozycji nie opuszcza 3wego 
mieszkama-

dzona, aby jej współuczestnikami 
stały sie najszersze masy ludu pol­
skiego, którego uczucia, myś i, wolę 
i działanie chcemy jaknajśt-iślaj złą 
czyć z pojęciem państw*a polskiego..

Z takich wychodząc założeń oraz 
biorąc pod uwagę dzisiejszą sytuacje 
naszego państwa i społeczeństwa 
stwierdzamy, że powołanie jaknaj- 
rychlej do życia obozu poii1 ycznego 
o jasno zarysowanym program ie 
ideowo - politycznym a no myśli 
łdeologji Marszałka Piłsudskiego — 
jes* paląca koniecznością. |

Siła państwa tkwiąca w struktu­
rze wszystkich władz przew dzia­
nych konstytucja kwietniowią musi 
znaleźć swój najwak-iiejszy funda­
ment w ideowo zorganizowanym na­
rodzie. Jesteśmy przytem tego zda­
nia, że element kombatancki musi o- 
degrać tu poważną rolę, tak zt 
względu na samą tradycję, jak i ak­
tualno napięcie ideowe.

2) głosząc pierwszeństwo idei na! 
rodowo - państwowej, równocześnie 
wvrażamv ten pogląd, że jednym z 
naiważniejszych puiktów programu 
terazn.eiszego i najbliższej przyszło­
ści musi być wydobycie się własnym 
wysiłkiem z przesilenia gospodarczego 
przez przezwyciężenie przyczyn kry­
zysu i stabilizację warunków dobro­
bytu społecznego

Program ten powinien w rezultacie 
dac-

a) Zmianę struktury społeczno ■ 
gospodarczej przez uprzemysłowienie 
Polsł.i, oparte o własne kapitały na 
rodowe.

b) Zmianę ustroju rolnego. Stawia­
jąc jako załużeme liczenie się tylko z 
wlasr.emi silami musimy oię tak w pro 
gramie, jak i w jego wykonan.u u- 
przeć na elemenc.it i świecie procv 
wprowadzając nietylko w życie Pol­
ski nojęcie pracy jako w skażnik war­
tościowania moralnego, ale dająz te­
mu światu udział w robocie konstruk­
tywnej, w prawach i w odpowiedzial­
ności za losy państwa.

3) Aktywizację życia gospodarcze­
go należy podjąć w  jaknajszerszych 

ranicach. Wymag; tego nietylko 
wielka nędza kraju > obowiązek wal­
nej z ńą rozprawy, ale i konieczność 
postawienia na odDoyiednirn po* o- 
mie obronnej siły państwa. |»steśmy 
tego zdania że trzeba tu dz alac szyb­
ko. ogólna bowiem sytuacja politycz­
na całego świata oraz gorączkowv wy 
ścig zbrojeń nie pozwala na rozłoże­
nie tych prac na długie okresy czasu.

jj W sytuacji, jaką obecn.e pize- 
żywamy należy przejść na szerokim 
froncie ao ofenzywy ideowej, przy 
pomocy wszelkich dostępnych środ­
ków

Dążąc do pogłębienia wartość1 ide 
owej naszej organizacji wyraźnie za­
znaczamy, że chcemy ją budować na 
jakości nie zaś na ilości jej człon­
ków. Do tego celu zdążać winniśmy 
przez pogotowie moralne naszych 
szeregów, t. j. przez obudzenie w 
nich. wiary w  siebie i przepojen.e nią 
całego społeczeństwa, dalej przez u- 
świador lenie obywatelskiego, wycho 
wywanie publiczne i pogłębienie 
mentalności kombatanckiej.

5) Jako ostatnie kapitalne zagadnie 
nie wysuwa się sprawa młodzieży. 
Uważamy'to zagadnienie za jedne z 
najdonioślejszych, uważamy, że mu­
simy za wszelką «.enę przerzucić 
pomost pomiędzy Federacią a mio­
dem pokoleniem, przekazać mu te 
wartości moralne, które leżały u 
podstaw naszych walk o niepocńe- 
glość, a które dla tej młodzieży wir.- 
ny stać się wątkiem jej umi.owań 
obowiązków, rzetelnej pracy dla oj­
czyzny i iej obrony".

Rezo lucja  ta wskazuje n iedwu­
znacznie, że obóz, sa iw cy jny  p rzy­
stępuje do .s tw orzen ia  nowych 
fc-rm organ izac ji politycznej', któ- 
raby zastąpiła B. B. a była opar­
ta na zw iązkach b, wojskowych.

U Siarusiawa Miłaszewskiego stwierdzono
Pęknięcie czasz

Lewa naga krótsza o 1 centym etr
Jak się okazuje, wypadek zna­

kom itego porty i dram aturga 
Stanisława M iłaszewsKiego, któ­
ry  przed kilku m iesiącam i prze­
jechany był przez samochód oso­
bowy firm y ..Pocisk" i ulpgł

powikłanemu złamaniu w kilku 
m iejscach kości lew ego przed- 
udzia, był znacznie cięższy, mż 
początkowo przypuszczano Sta­
n isławow i M iłaszev'skiem u —  
można to dz 'ś  śmiało pow iedzieć

Sensacyjna afera pomnikowa
N ie zw yk le  procesy o zw ro t części nagrobków

W ładze po licy jn e  prowadzą do- z n ielega lnych  źródeł. N a  tle  tem
za p o w ia d a ją  się n iezwyklechodzenie w  spraw ie sensacyj­

nej' a fe ry  „pom n ikow ej", która 
ujawniona została w  ostatnich 
dniach w W arszaw ie. Do 24 i 25 
IcomisarjatÓW P . P  napływ ają  
masowe skargi rodzin  pochowa­
nych na cmentarzu na Bródnie, 
iż z nagrobków skradziono p łyty 
kamienne, m etalowe łańcuchy 
i t. d.

Jak się okazało, w  a fe rę  tę 
zair .eszani są pokątni przedsię­
b iorcy kam ieniarscy, k tórzy u- 
żj*wali m aterja łów  do pomników

sen­
sacyjne procesy, gdyż poszkodo­
wani w ystępu ją  na d**ogę cy­
w ilną  o zw ro t części pomników 
i nagrobków  ustawionych na ob­
cych grobach.

Cech Rzeźbiarzy i Kam ien ia­
rzy  i Stowarzyszen ie W łaśc ic ie li 
Zakładów Kam ien iarskich  ogło­
s iły  ostrzeżen ie przed anonimo­
wym i dostawcam i pomników 
skradzionych m aterja lów , nara­
ża jących  kh jen tów  na znaczne 
szkody.

Zderzenie t r & im ju  z taksówkę
przy zbiegu Karm elickiej i Nowolipek

Zn-iw mamy* do zanotowania 
wypadek, który na szczęście nie- 
pociągnął za sobą o fia r.

W  kierunku Leszna zdążał tram 
waj lin ji 2. U licą  N ow olipk i je ­
chała taksówka N r. 20888 boczny 
641, prewadzona przez szofera 
Skirpuna M i chała (Staszewska 
70). W  pewnej chw ili szo fer nie 
zauważywszy nadjeżdżającego

tram waju  usiłował przejechać 
przez tor tram wajowy. N ieudało 
mu się jednak. Tram w aj całą siłą 
najechał na ty ł taksówki rozb ija ­
jąc  ją  doszczętnie.

Z n a jd u ją cy  s ię w ew n ą trz  pasa­
że ro w ie  cudem  u n ikn ęli obrażeń, 
R o zb itą  taksów kę za c ią gn ię to  do 
garażu .

W  16 okręgach
S k a ic ji  w y L a r c z e
zostały oC^alone

Izba dia spraw wyborczych Są- mu i Senatu . Dotąd w 16 ukrę-
du N a jw yższego  opracowała spra­
wozdanie dotyczące dotychczaso­
wych w yn ików  badania praw id ło­
wości miniony*ch wyboiow  do Sej-

gach sejmov*ych zgłoszone skar­
g i zosta ły  oddalone, jako bezpod­
stawne, jedyn ie  w  4 okręgach za­
rządzono zbadanie św iadków.

—  za jrza ła  śmierć w oczy N ie  
dawno dopiero lekarze s tw ierdzili 
że oprócz ciężkich obrażeń nogi, 
ucierpiała ró w ire ż  czaszka. Nad 
lewem  okiem w  kości czołowej 
było pękn ięcie!

T y lko  niezwykłemu kunsztowi 
lekai skiemu i  in tu ic ji, należy 
zawdzięczać, że pacjenta uchro 
niono od strasznych następstw 
wypadku, w  ten sposób, iż  od 
p ierw szej chw ili tak go traktc 
wano, jakby* czaszka od uderze­
nia w ie lk iego  auta była pęknięta 
P rzew idyw an ia  lekarzy sprawdzi­
ły  się w ięc w  całej rozciągłości.

S tan isław  M iłaszewski d o  trzy­
tygodn iow ej kuracji w  domu, ju ­
tro znowu wraca do k lin iki. L e ­
karze stw ierdzą stan zrostu koś 
ci i poddadzą pacjenta tren ingo­
w i ruchu Na goien założona bę­
dzie kleina. Po kilku dniach Mi 
łaszew*ski w róci do nomu i bę­
dzie  chodził, w sp iera jąc się na 
wózku Bollera.

N iestety, znakom itego pisarza 
me udało się uchronić od kalec­
tw a : nie ulego ju ż wątpliwości, 
że lewa noga będzie krótsza —  
W  te j chwili wobec częściowego 
usztywnienia stawu kolanowego, 
nie zm ierzono rozm iaru kalec­
twa, a le prawdopodobnie noga 
skróciła się m niej w ięcej o 1 
centymetr.

Min. Hoht
w yiecha* da MosHwy

W czora j o godz 9-40 rano, w y­
jechał pociągiem  do Moskwy 
norweski m in ister spr. zagr. 
p rof. H alvdan  Koht. N a  dworcu 
żegnali im n istia  K oh ta : p. m i­
n ister spr. zagr. J óze f Beck, po­
seł no**wesKi w  W arszaw ie N ie ls  
Christian D it le f f  z członkami po­
selstwa, dyrektor protokołu
dy*pl. M S Z. Romer, dyrektor 
gabinetu m inistra spr. zagr. M. 
Łubieński, w icedyrektor dep. po 
litycznego M. S. Z Kobylański

skiego robotnika z dni obrony 
Lwowa, gdy p rze lew a ' on własną 
krew  dia wspólnej sprawy.

Arcypastrze apel u ja  do robot­
ników, by nie bogacili swą krw ią  
Judaszowych kieszeni i me pra 
cowali na zgubę własną i sw*ych 
rodzin.

D alej odezwa zw raca uwagę 
czynników rządowych, że wypad 
ki lwow*skie są groźnem  ostrzeże­
niem dla wszystkich. Są one epi­
logiem  powolnych przem ian w  
nuszem społeczeństw ie kresow*em 
w  ostatnich czasach, k iedy to pe­
wne n ieopatrzne kierunki spara li­
żow ały w  pracy społecznej co na j­
dzie ln ie jsze i n a jo fia rn ie jsze  si­
ły. Odtąd zaczęły  się sztuczne 
podziały w  spo.eczeństw ie, które 
tu na kresach potrzebu je jedno­
ści.

N aw ołu ją  w*reszcie arcybiskupi 
czynniki odpow iedzialne, by  n ie 
zadow oliły  się chw ilow em i choć 
potrzebnemi plastram i, ale by ko­
munistycznemu ideałow i n iszcze­
nia p rzec iw staw iły  ideał pozytyw ­
ny* ekonom icznej i przem ysłowej 
odbudowy Polsk i, zakroionej w 
w ielk im  stylu, któ**yby tak poci4 
gną ' masy roobtnicze, jak  w  r. 
1918 pociągnęła je. obrona Lwow*a.

P U S T E  T E A T R Y  I K IN A

W  m ieście panuje zupełny spo* 
kój, czuć jednak powszechne przy­
gnębienie. N aw et w czora jsze 
przedstaw ien ie C yganerji z E w ą 
Bandrow*ską - Turską, k tórej w*y 
stępy cieszą się zazwyczaj rrielką 
frekw encją  publiczności, św iec ło 
pustkami. Puste są też k inoteatry, 
w  których odbywa się tylko je ­
den, a co na jw yżej dwa seanse.

O D R O C ZE N IE  W YB O R Ó W

P R E Z Y D E N T A  M IA S T A

N a  dzień 22 b. m. w yznaczont 
były w ybory prezydenta m Lw o ­
wa. W  związku z ostataiem i w y­
padkami, w oj Belina Prażm owski ’ 
w ydał zarządzenie, odraczające 
w ybory te na czas n ieograniczo­
ny

P R Z E D ŁU Ż O N E  FERJE

Przedłużone zostały rów r.ie i 
fe r je  we wszystkich wyższych u- 
czelniach lwowskich, a w ięc na 
U niw ersytecie, na Po litechn ice, w  
W yższe j Szkole Handlu Zagr? 
nieznego i w Akadem ji W etery  
n arji. W ykłady zostaną wznow io­
ne dopiero 27 b. m

f
SZK O D Y  N A  250 T Y S . Z Ł

Dotychczasowe pobieżne obliczeniA 
stwierdzające straty. Doniesione pod­
czas zajść lwowskich, wynoszą po­
nad 250.000 zl. Około 60 proc. tej su 
my orzyDada na wybite szyby i szyl­
dy sklepowe oraz kawiarniane, resz 
ta —  to  straty rozbitych żaluzyj i 
w skradzionych towarach.

R E JE S TR A C JA  STF .AT  

I  O D S Z K O D W A N IA

Wczoraj w godzinach przedpołudni© 
wych posłowie miasta Lwowa, wice­
marszałek Seimu Byrka, dr Sommer 
stein i dr Ostrowski odbyli konferen­
cję z p. wojewoaą Benną-Prażmow- 
skim, na kturej omówione zostały osta­
tnie wypadki. Poruszono również SDra- 
wę rejestracji szkód. Posłowie byii 
zdania, że rejestrację powinny prze­
prowadzić organizacje społeczne, na ct  
p Wojewoda się zgodził.

Poruszono jednocześnie sprawę od* 
szkodowań dia tych którzy ponieśli 
szkody. Pan Wojewoda oświadczył, że 
n estety nie ma na to żadnych fundu­
szów*, ale bezzwłocznie za pośrednic­
twem naczelnika wydziału op:ek" spo­
łecznej w województwie zwróci się do 
Ministerstwa Opieki Społecznej z proś­
bą o przyznanie odpowiedniego fundu­
szu i hodzi w  pierwszym rzędzie o od­
szkodowanie dla najbardziej dotknię­
tych.

W  zw .ązku z tą konferencją odbylA 
się również konferencja przedstawicieli 
orgamzacyj kupieckich w Izbie Prze 
myślowo - Handlowej. Wyłoniona zo­
stała komisja, która przeprowadzi 
szczegółową rejestrację wyrządzo­
nych szkócu
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Odsłonięcie pomnika Bilińskiego Kwietniowa śnieżyca u Hiemczech
barw ny korowód cechów na ulicach W arszaw y

W czora j, o godz. 9.30 odbyło się 
uroczyste nabożeństwo w  ko-ście-
1? katedralnym  św. Jar.a, które po­
przedziło  odsłon ięcie nomnika Ja 
r a  K ..in sk .ego  na placu Krasiń 
skich. P o  nabożeństw ie poczty 
sztandarowe cechów rzem. eślni- 
czych oraz delegacyj z całego kra 
ju  przem aszerowały pod prm nik 
zakryty szarem  płótnem .

U roczystość odsłon ięcia pomni­
ka rozpoczęła  się o godz. 11.30, po- 
czem nastąp iły  nrz omówienia i de 
fiłada  cechów  rzem ieśln iczych  u- 
licaroi Zakroczymską, Freta . D łu­
gą B ielańską, pl. Teatra lnym . 
W ierzbow ą do pl. P iłsudskiego, 
gdzie nastąp iło  złożen ie w ieńca 
na grob ie N ieznanego Żołnierza.

Następn ie pochód ruszył ul. 
K rólewską, K rak. Przedm ieściem , 
Nowym  Światem , A l.  U jazdow- 
strienr Jo Belwederu. Po p rze j­
ścia u licam i Bagatelą, pł. U n jr  
Lubelskiej, M arszałkowską i Mo­
kotowską, pochód rozw iąza ł się na 
uł. cłzopena.

O gthdz 18.30 w  sa li Rady M ie j­
skie odbyła się akademja ku czci 
Jana K iliń sk iego

P rzez u lice m iasta przeciągnął 
barw ny korowód cechów  i organ i- 
zacy j rzem ieśln iczych  Choć po­
goda n ie sprzyja ła , na ulicach 
zgrom adziła  s ię  duża ilość publi­
czności, k tóra  bardzie j efektow ne 
grupy rzem ieśln icze, a w ięc np. 
rze in lków . fry z je ró w , bednarzy i 
oan de iję  konną w  kontuszach, ży­
wo oklask-wała.

~  T A B L IC A  K U  C Z C I 
S IE R A K O W S K IE G O

W  ramach uroczystości kon­
gresowych rzem iosła chrześci­
jańsk iego odbyło się odsłon ięcie 
i poświęcenie płaskorzeźby ku 
czci Józela Sierakowskiego, bo­
hater» insurekcji kościuszkow­
skiej. Po  nabożeństw ie w koście­
le św. F lo rjan a  na Pradze, na 
uL Sierakowskiego przed gm a­
chem szkoły powszechnej im. b i­
skupa Bandurskiego ustaw iły się 
poczty sztandarowe cechów rze­
mieślniczych i młodzieży szkól 
oowszechnych oraz orkiesł ra K  
P . W  Za pocztam i sztandarowe- 
mi ustaw iła się banderja  konna 
v f  h istorycznych  stro jach  oraz 
członkow ie cechu rzeżn ików  
warszawskich w ubiorach swego 
zawodu.

P rzy  .dźwiękach Hymnu N aro ­
dowego odsłon ięcia płaskorzeźby 
dokonał prezydent m. st. W arsza ­
w y Starzyński, poezem  aktu po­
św ięcenia dokonał ks p ra ła t Po- 
, kr o oko. N astępn ie ze specja ln ie 
ustaw ionej trybuny- w yg łos ił 
przem ów ien ie prezydent m iasta 
Starzyński, w  którem scharakte­
ryzow ał bohaterską postać J. 
S ierakowskiego, podkreślając j e ­
go czyny i zasługi w  w alce o w y ­
zw olen ie O jczyzny.

W Y S T A W A  PA M IĄ T E K  
PO  K ILIŃSK IM

W  sobotę w ieczorem  w  resu r­
sie obyw atelsk iej odbyło się u ro­
czyste o tw arc ie  w ystaw y zabyt­
ków cechowych oraz pam iątek po 
-fanie K iliń sk im . N a  o tw arc ie  
wystawy p rzyb y li: p m in ister
przemysłu i handlu dr. K. G órec­
ki, prezydent m. W arszaw y S ta­

rzyński o raz liczni członkow ie , pokoju znajdują się pam iątki po 
cechów  i o r g a " 'z a c y j rzem ieś ln i-j nułkowniku - szewcu Janie K i-
czych chrześcijańskich

O tw arc ia  w ystaw y przez prze­
c ięc ie  w stęg i dokonał m in ister 
Górecki. W ystaw a rozm ieszczona 
je s t w dwóch pokojach. W  je d ­
nym zna jdu ją  się zabytki h isto­
ryczni; 21 cech ów , W  osobnym

lińskim . Jest tam m. in. manu­
skrypt pamiętnika i lis ty  Jana 
K ilińsk iego.

Cech kraw ieck i w ystaw ił m. in 
dokumenty z okresu, k iedy Wł. 
St Reymont, znakom ity pisarz, 
był uczniem krawieck.m .

Ogromne szkody w komunikacji \ rolnictwie
B E R L IN , 18 4. W  Niem czech 

spadły olbrzym ie śniegi. W  po­
bliżu K o lon ji opady śnieżne były 
tak ob fite, że połączenia te le fo ­
niczne zostały przerwane, a po­
ciągi p rzybyw ają  z wlelkiertri 
opóźnieniam i) P oc iąg  pospieszny 
Berlin  —  Ham burg i B erlin  —

Lipsk przybył z 8-godzinnem 
opóźnieniem . Śniegi spadły rów ­
nież w W irten ibcrg ji, Badenji, 
Saksonji i na Śląsku, oraz w 
W cs lfa lji.  Pokryw a śnieżna do­
chodzi do 40 cm wysokości- 

W  D reźn ie przez cały dzień pa­
dał śnieg który w godzinach

Wo|ska włoskie

Zajęty Harrar i Dzidzigę
Ofensywa sen. C*iaz£ani

RZYM, J9. 4. (P A T ).  Komuni­
kat oficjalny nr. 188. Marszalek 
Badogli.) donosi: Na froncie so- 
malijskim wojska włoskie pod 
dowództwem gen Graziani roz­
poczęły o świcie dn. 1 1  b. m. o- 
fensywę. Bitwa została wszczęta 
na lewem skrzydle włoskiego 
frontu

PAR YŻ, 19. I. (P A T ).  Agen­
cja Havas* aonosi z Itzymu, iż 
dotychczas brak szczegółów, do­
tyczących aheji gen Grazi„nie­
go, ale w  Rzymie od onegdaj krą­
żą pogłoski, iż W łosi zajęli Iła r  
m r, a następnie Dzidzigę.

PARYŻ, 19. 4. (P A T ).  \gen 
cja 1 1  „\ asa donosi z \ddis \bc- 
by. iż W łosi zajęii Dzidzigę.

D ż i b u t i , 18, 4. —  N a  odcinku 
jeziora Tana formacje włoskie za 
jąwszy zachodni brztg jeziora, 
zaczynają opuszczać się w kie­
runku południowym wzdłuż- wy­
brzeży wschodnich Wkrótce od­
działy włoskie bedą na prawym  
brzegu Niebieskiego Nilu, podob­
nie jak już znajdują się na lewym  
brzegu.

Na f roncie południowym gen. 
Gra dani zdołał przełamać prawe 
skrzydło artnji abisyńskiej bro­
niące Ilarraru. Ta część armji 
abisyńskiej usiłowała zagrozić-ru- 
chem okrążającem lewemu skrzyd 
lu gen. Graziani. W alka była nie­
słychanie zajadła. Ahisyńczycy 
stracili przeszło 1 0 0 i) zabitych 1  

rannych.
Bitwa toczyła się n i  Unji Dag- 

gamodo —  Sas«abaneh. Tubylcz 1 

dyw izja v losk* przyczyniła się 
do zwycięstwa. YV'elokro(nie do 
chodziło do walki wręcz. Straty

3.000.000
dodatnie saldo

W.dliig tymczasowych obliczeń 
Gh Urzędu Stntyst. w marcu r. 1v 
bilans handlu zagranicznego R. P. 
v.ra/. z w. fn. Gdańskiem wyniósł w 
przywozie 2u6.32(> ton wa:'t.;śJ 
SO.25.Uion zł i 1JJC)1.602 ton.>- warto­
ści SJ.JOO.OOO zl w w'-wozie. Saluo 
dodatnie zat< m wyniosło w marcu 
3.0U*!MD zU

hotorow«ec „Batory”
ood polska banderą

TR fE oT , 18, ł. W piątek nastąpiła 
w Trieście farmalne ur~czystc prze­
jecie przez zarząd t-wa Gdynia Ame 
ryka nnwozbudowanego motorowca 
, Bal ory“ .

W sobotę popołudniu odbyła się 
uroczystość podleczenia polsk.ej 
bandery.

w łoskie są bardzo znaczne. Walki 
trwały od 8 -ch dni. Dowódca pra­
wego skrzydła abisynskiego zo­
stał rzekomo zabity.

Sukces odniesiony przez gen. 
finczianiego zagraża armji gen 
Nasibu, która może być okrąża­
na przez kolumny włoskie.

Z B R A T A N IE  
RZYM , 18. 4 A gen c ja  Stefan;' 

donosi 7. D essie:
Żołn ierze z prow incji Goci żarnu 

którzy znajdow ali się w Dessie z 
następcą tronu, w ypow iedzie li mu 
posłuszeństwo i obecnie brata ją  
się z askarisam i. Ludność, która

O a z y  i l r u j ą c ^
i okrucieństwa Abtsynczyków

w po. Łątkach zachowywała się 
wol>ee W łochów  z rezerwą, obec­
nie da je , w yraz swej radości. 
Di ssie ma obecnie w ygląd  nor­
m alny i ruch na ulicach jest ba i- 
dzo ożywiony.

w ieczornych zm ieszał się z desz* 
czem. W  W irtem b erg ii niektóre 
m iejscowości są ca łkow icie od­
cięte od św iata. W  komunikacji 
nastąpiły przerwy, W  okohcach 
górskich pokrywa śnieżna dc 
chodzi do 3-eh metrów wysoko 
ści. Zachodzi obawa powodzi. 
Śnieg' w yrządziły  w ie lk ie  szkody 
na połach ' i w  sadach owoco­
wych.

W  pobliżu Cassełl pociąg oso­
bowy ugrzązł w  zaspach śni e cu .

ŚM IERĆ  AN G LIK Ó W  
W  S Z W A R CW A LD Z IE

FRYBURG, 18. 4. Grupa V  
uczniów Anglików, której prze­
wodniczył jeden z  prołosoiów  
została zaskoczona przez burzę 
śnieżną w Szwarcwaldzie. 4 ucz­
niów zmarło wskutek wycieńcze­
nia na n lejscu. a prócz tego je­
den zmarł w  szpitalu.

G E N E W A . 10.4. ( P A T ) .  P rze ­
wodniczący komitetu 13-tu Mada- 
r isga  w ysła ł do rządu w łoskiego 
list w  spraw ie stosowania gazów  
tru jących w  A b isyn ji. M adariaga 
m. m. p isze:

. Komitet. 13 tu uważał za stoso­
wne zw rócić  uwagi* rządu w łosk ie­
go na stw ierdzerite, jakoby arm ja 
w łoska stosowała gazy  tru jące 
Rząd w łoski udzie lił w yjaśn ień  w 
spraw ie bom bardowania ambulan­
su, a le  nie udzielił wyjaśn ień , do­
tyczących używania gazów  tru ją ­
cych K om itet 1 ktu uważa za sw ój 
obowiązek dać rządow i w łosk ie­
mu możność stw ierdzenia, czy 
fak ty  podane przez rząd abisyń- 
ski są ścisłe. Pow ołu jąc się na 
depeszę z dn. 11 kwietnia-, komf 
te t uważa, że końcowy ustęp, 
b rzm iący : „ i i  w ładze wojskowe 
u łoskie będą zmuszone odpow ie- 
dzieć represjam i na wszelk ie fak

w iać stosowania gazów tru ją ­
cych

G E N E W A  1 SU. ( P A T ) .  K om i­
tet 13-tu po lecił swemu nrzewod 
niczącemu M adariaga  złożenie 
protestu wobec prezesa M iędzj na­
rodowego Czerwonego K rzyża
spowodu odm owy zakom unikowa­
nia L id ze  N a roaow  dokumentów, 
dotyczącwych okrucieństw  popeł- 
n -mech w  A fry c e  wschodnioi. 
L .s t M adariag i m. in brzm i jak 
następuje:

„Z  otrzym anego pisma wynika, 
że kom itet M iędzynarodow ego 
Czerwonego K rzyża  uważa za nie­
m ożliwe dostarczen ie in form acyj, 
będących w  jego  posiadaniu, k tó­
re nie m ieszczą się w  ramach kon­
w encji genew skiej. P rzyczyna  ta­
k iego stanowiska je s t w ie lka  re ­
zerw a wskazana przez neutra l­
ność instytucji. K om itet 13-tu mo- 

tylko w yrazić  zdziw ien ie, iż 
powołano się na takie w zględy, by

Pieniądze, żoną i córką
wyrzucił z Balkonu szalony samobójca

ty  okrucieństwa dokonane orz 11 uspraw iedliw ić odmowp ^akomc-
p izee iw n ika  w brew  prawu i mo­
ra lności", nie m ógłby usprawiedli-

nikowania in form acyj orgatiow i 
działającem u w im ieniu rady L ig i 
N arodów ".

BUENOS AIRES lo 4 Donosz* 
z YAlparaiso. Chiłi:

żamirszkały w tutejszym hołdu 
Hoitzog’ inżynier górniczy Jorgc 

Philips, w przystępie nagiego napad" 
szału, zaczął wyrzucać przez okno pie 
niądrr co zgromadziło przed hotelem 
Hrnn osót. W  pewnej chwili szaleniec 
ukazał się nr balkonie w towarzysi 
wi - swej żony którą wyrzucił na uli­
cę Kobieta zginęła na miejscu.

Zanim tłem ludzi mógł wyjsc Ł O- 
słupieria szaleniec ukazał się potrow 
nie n.. halkoni i wyrrucił aa ulicę 
swą 7 Mntą córeczkę, por z.mi jam 
skoczył 7. balkonu, ponoszą' śmierć u  
miejscu. Córeczka uratowała się nk 
mai cudem, ponieważ jeden 7. męz 
czyżu zdołał ją chwycić zanim upu 
dm. Straszn; czyn szrlnica wywołał 
wstrząsające wrażenie wśród ładne 
ści.

Hiepow&dzeni? Liqi Narsóów
stw ierdza prem ier A n g lii

LO N D Y N . 18. 4 P rcm jer Bald- 
w in w yg łos ił w  W orcester prze­
m ówienie, w  którem powiedział 
m. in., ic  w  obecnych warunkach 
jest rzeczą n iem ożliwą skłonić 
wszystkie państwa do przystą

pienia do biokady. D latego te?, 
akcja L ig i Narodów-, zm ierzająca 
do zagwarantowania beroieczeń- 
stwa zbiorowego nie m ogła za 
kończyć się ca ikow tem  pow odie 
n ero.

£ *  j'ikg u?e Francll
rent i obllęaryj państwowych

V-:v* fm  w  s« niiciacH
Stosunki handlowe włosko-eripsk»e

P A K Y i ,  18 4. Od dwuch dni 
na giełdzie paryskiej Ła*o a-c żyła 

się zwyżka reut i w szelk iego ro­
dzaju ob ligacy j państwowych, 
które w  ostatnich czasach zw yż­
kowały. N ow ą zwyżkę należy tlo- 
maezyć tem, żc spekulacja na

zn.żkę doprow-adziła do obniże­
nia kursu rent  i ob l i g a c y j  państ­
wowych poniżej ich rzeczyw iste j 
wartości, oraz że w sz,s tk ie  part- 
je  polityczne w  swej ag ita c ji w y 
borczej popierają zasadę obronr 
franka

K A IR  19.4 ( P A T )  Rada M in i­
strów  postanow iła poz.wolić na do 
w oz z W łoch towarów , które nie 
mogą hyć zakupione w  innych 
krajach (nprz. s iarka) oraz roz­
m aitych części uo maszyn i insta- 
lacy j. Jest to znaczny wyłom  w 

i sankcjach, który nastapil ze 
] w zględu  na barcizo rozK głe  zasto­
sowanie w F.gipcii' produktów te- 
chn-Y-znych włoskich.

K \JR  19. 4 . ( P A T )  Granica

sudańsko-erytrejska i sudansko- 
ahisynska je s t zamknięta. O ży­
w iony handel, który, pomimo 
sankcyj. trw ał do ostatn iej chwi- 
li-na szlaku K^ssala —  Gabderat, 
ustal zupełnie. Kupcy i robotn i­
cy sudań.icy pospiesznie opuszcza 
ją  E fy tre ję .

OJ A tbary i Chartumu odcho­
dzą w kierunku poludniowo-wcho 
dni ni znacznć transporty w o jen ­
ne.

Turcfa i Pf-r«iass«5 P?
Stanowisko 6recjl n^ezn^ne

Zm arf Ł  HsssfaiiS
sław ny m fizyk w łoski

Jeden z na jw yb itn ie jszych  kom ’ę na nudą orkiestrę „Gli Uceln 
p żzytorów włoskich Ottłbrióh 1 Koncęrt grcgorjansk^ na skrzypce 
Resp igh i zakończył życie  w R zy­
mie. Zm arły liuzył łat 57.

/ wyhitniejszycli prac zmarłego 
kompozytora wymienić należy: cykl 
poematm, symionicznyeh „łontaimy 
rzymskie" 11917). „Pinie rzymskie1"
(1924), „Uroczystości rzymskie*'; su-

j orkiestrę, Tryjityk Boticellego, Toc­
catę na fort i orkiestrę, Symfonię 
tnamatyezną i Scherzo Vencziano.

Respighi był profesorem kompo­
zycji z \kademji sw. Cecylji Od­
bywał tournee jako pianista po róż­
nych krajach l'iiroov 1 'm enk i

Oszukani bezrobotni
s z u k a j  ? riaw leJ łp w c*d

A T E N Y  
dzis ie jsze j

Krwawy zbój z cow. Sokołowskiego
ujęty pod 3 'a ła Podlaską

19.4. 'P A T )  (Y ed lu g i Dzienniki podają, że w ią z ie  zgo 
prasy. G recja  nie od - 1 c,y sygnatarjuszy, co do anulowa­

nia klauzul traktatu dotyczących 
cieśnin, nastpstwa tego faktu  00- 

daneli. G recja, według in form a-| jc ly  by rów n ież wyspy greckie Lc- 
cyj, jak ie  przedostały się. do p ia- mnos j Samothiakn, które, podob 
sy, weźm ie udział w kon ferencji nie, jak  w yspy greck ie  Im bios i

pow iedziała jeszcze 11 & notę turec 
cą w spraw ie rem ilu aryzac ji Dar-

Pow iat SokołowsKi byt pod 
n o r ą  bandyty W ardy, który do- 
k en ti napadu na p lebanię. 7ab' 
ja ią e  gospodynię księdza. Ostnt- 
nib W Sokołow ie W arda ciężk.c 
pobił jadących na ta rg  w ,eśn 'a- 
ków. rapu jąc im pieinąn/e. 1 
den z  w ieśn iaków  był ciężko ra ­
niony w  głowę, przyczeni w yp ły ­
nęło ma prawu oko.

YV tych dniach W ardę ujęto.

Chłodno, opady
Vk c.aiei Polsce wczorai popołud- 

aiu tr" ala pogoda o zachmurreriu 
-"•enneTTi z opadami, głównie w 

dzielnicach zachodnicli i środkowych. 
Temperatura o godz. l-ł-ej wyno­
siła- o st w Zakopanem, 3 w- Ploe- 
ku 1 Kielcach 4 w Warszawie, .1 v 
Krakowie i Pucku o w Gdyni i Ka­
towicach, 7 w Suwałkach i Lw« wie, 
s w  Kaliszu i Euckti. 9 w Grodnie 
i Zbąszyniu, 10 w Lidze. 11 v Piń­
sku, )7 w  Pohulance, a U  w W linie.

Dzis zachmurzenie zmienne. gdz,v- 
niegdzie przelotne opady Chłodno. 
Umiarkow anc wiatry zachodnie.

K cz uciekł. Bandyta uk iw .u * się 
p rzez 2 tygodnie.

-Wesoraj wreszcie- p o ltc j*  .Sied­
lecka i»o la z  w tó iy  Jjęi,*. groźne­
go bandytę, który uki-ywul się W 
stodole ojeit swego pod Białą - 
Podlaską. P iz y  band, cii. ziislc- 
ziono karabinek ścięły , większą 
ilość nabojów i granat ręczny.

I państw sygnatarjuszy traktatu 
lozańskiego, która zbada postula­
ty Turcji, dotyczące cieśnin.

Tenedos pod legają klauzulom de- 
m ilita ryzacy jm  m.

W  P i u m u n i r
Oświadczenie min. spraw  wewn.

T O R U Ń  19,4. P rzed  kilku dnia­
mi do W ąbrzeźna przybyła gru- 

j pa bezroboczyeh, składająca się z 
6€ osób pochodzących z pow iatów  
laskiego i w ieluńsKttgo (w o j 
(ódzk ic), zaangażowanych przez 

n iejak iego W ituka z Głuchowa, 
po w. W ieluń, do prac sezonowych 
w różnych majątkach pow. wą­
brzeskiego. Oc! robotników W  i tuk 
pobrał po 10 zł. kaucji i pc 11 
zł. na b ilet ko le jow y do Y\ ąbrze­
żna.

Kit-dy lubotn icy przybyli do 
W ąbrzeźna, ich przewodnik W ,- 
tak podszedł do furm anki, które 
m iaty rzekomo robotników prze- 
Wicże do ńuejsca pracy. Ponie-

Drepczyńskiego 2 m ajątku O rze­
chówko pow. wąbrzeski, któremu 
w p łac ili 330 zł kaucji i k tó fy  0 - 
becnie ukrywa się..

W ładze po licy jne prowadzą ś le­
dztwo celem w yjaśn ien ia  tego w y 
ra finow anego oszustwa, dokona­
nego na bezroboczych robotn i­
kach sezonoiw ch .

Zabó/ca prez Łodzi
prosi o u łas k a w ie n ie

Do w ładz sądowych w p łyn ę li 
pVosbn Rydzewskiego, zabójcy 
prezydenta m ł » d z i  śp. UN n r- 
skiego. Rydzewski został skazany 
na karę ló-tu  lat w ięzien ia  i prze­
bywa w  w ięzien iu  św iętokrzy- 
skiem ju ż około 10-ciu lał Ry- 
dzówski zwraca eię do w ład* są­
dowych o przea ierm inow e zw ol­
nienie m otywując prośbę dobrem 
sprawowaniem . D ecyzja  zapadnie 
wkrótce.

.vuz w ciągu kilku dui nie wra-
B U K A R E S Z T , 19 4. ( P A T ) ,  w całym  kraju panuje najzupel- i-al, robotnicy zgłosili się do sta-

A gen c ja  Rador kom unikuje: 5V niejszv lad i spok(>j. W ydarzę-  ̂rostwa o pontoe. gdyż sytuacja 
związku “ż pogłoskam i powtorzo- nia, jak io mu.ly m ic j»c t  w7 zw ią z - ( j ch przedstaw iała  się Wprost roZ- 
nemi przez pewne dzienn;k/ Za-i ku 2 kongresem  studentów w ( paczliw ie . N ie  posiadali 011 i pie-
gran iczne, a dotyczącem i sytu- 
a r ji w ew nętrznej w  Rumunji, 
m in ister spraw  wewn. ośw iad­
czył co następuje: W iem , iż
istn ie ją  zagran icą pewne agen­
cje  i dzienniki, które systema­
tyczn ie i celowo zn iekształcają 
w iadom ości na temat s jtu u c ji w 
Rum unji, zm yślając pogłoski o 
zaburzeniach i wewnętrznym  
niepokoju, które n igd) nie 
istn iały.

Oświadczam  kategoryczn ie, że

z kongresem  studentów w (
Targu , co do sw ojego chu rak ie-n iiędzy nietylko na pow rót ale i 
ru  eą zwyktenn wykroczen iartu .' 1W" ż ' c:e.
P rzeciw ko w inowajcom  tye łrA vy-j Losent robotników zajął się sta- 
kroczeń w szczęto dochodzenie, ‘ ro ta i odesłał wszystkich do 
w yda jąc rozkaz aresztowania, i m iejsca zamieszkania. W śród 
W ładzo sądowe prowadza ile d z -^ y c h  robotników znajdowała się 
two niczeni nieskrępowane, by również żona W itaka i dwoje dz.e 
zastosować w rezu ltacie n a leży -, ci. W ładze policyjn aresztowały 
te sainccjti. Anton iego Wilaktt i jego  brata

Wr przyszły  czwartek prezes Józefu. 
rady m in istrów  Ttaresco, uczy-1 A resztow an i nie przyzitają się 
ni ośw iadczenie na tem at sytu j 0 jiopetnienia oszustwa, tłóma- 
ac ji w ew nętrznej i zew nętrznej eząc się, że w erbow ali robotników 
kraju . z polecenia robotnika rolnego

Znsciek l  maja
sprzsdsw ać bądzfe p.p.S*

) K ie ro w n ic tw o  FClgiWąJ P a r ij'.  
'S o c ja l is ty c z n e j (C . K  W '.) o t r z j -  
ińulo p ozw o len ie  Kl iP is te rs tw a  

j-Spraw W ew tifilr zn y ch  u rzadzćP ić  
w  ok res ie  do l - g o  m a ja  w łą c zn ie  
zb ió rk i p u b lic żn e j w póśTąci Sprże 
duży zn aczka  z b ro liżu  p a tyn o w a ­
nego z napisem  „n ieCh ż y je  1 rr.i- 
ja  1935 r.“ .

Ryby drożeją
artykułów  sposjw*- 

się zaobserwować w
Na rynku 

cnych (tala 
ub. tygodniu zuaeziut zwyżka cen 
ryb  Cena karpi doszła do 2 zl. '<) 
gr. —  .3 zl. za ag., podczas gdv 
w  okresie przedśw iątecznym  kal­
kulowały się one po 1 zł. so gr. za 
kg. O blisko yn pa Ol podr-iżaly
rów nież itine galunlG ryb

H urtow n icy tłum aczą zw\żk- 
zmniejszony ni dowozem  i usta­
niem importu sow ieckiego.
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Masoneria w Afryce
tfrog stosunek W ielkiego Wschodu do misyj katolickich

„C o u m e r  de G enóve" zam ieś­
ci! niedawno in teresu jący a rty ­
kuł, będący jednocześn ie spra­
wozdań. em z podróży do A fryk i 
znanego publicysty katol.ck iego 
Poncet‘ a, k tóry przez dłuzszy 
i zas studiował w kolon jach a- 
fryKańskich działalność maso- 
nerji

W A fr y c e  pośród ludności tu ­
bylcze j istn ie je  wprost olbrzym ia 
liczba rozm aitych tow arzystw  ta­
jem nych o charakterze oku lty­
stycznym, starannie zakonspiro­
wanych Jaki je s t w łaśc iw ie  cel 
takich stowarzyszeń  i d laczego 
< lemna ludność tubylcza tak się 
do nich garn ie?  W szystk ie  ta jne 
stow arzyszen ia w  A fr y c e  zawsze 
podkreśla ją sw ój charakter „to ­
w arzystw a  w zajem nej pom ocy", 
opartego zarówno na konspiracji, 
jak  na ca łkow ite j so lidarności i 
bezapelacyjnej*! posłuszeństw ie 
P rzystępu jący  do każdej tak iej 
grupy, do takiego stowarzyszen ia 
M urzyn czy A rab  w ie, że w razie 
czego m o że  zawsze liczyć  na po­
moc swych w spółtow arzyszy, czy 
to będzie sprawa spadkowa, gdzie  
chodzi o w ydarc ie  innym spadko­
biercom  na jw iększej części, czy 
sprawa ja k ie jś  w a lk i czy kary, od 
k tóre j tubylec p ragn ie  się w ykrę­
cić.

M a fje  akrykańskie są nader 
poteżne, je ś li chodzi o rozga łę­
zien ie w p ływ ów  i o postrach, ja ­
ki szerzą w śród ludności. Stano­
w ią one poważną przeszkodę w 
pracy m .sjooarzy, zw łaszcza w 
tych wypadkach ta  są one częst­
sze* n iż się p rzypuszcza ), gdv  sto­
warzyszen ia są w  m niejszej lub 
w iększej łączności z m asonerją 
białych. Jeśli chodzi o wolnom u­
larstw o, o działalność W ie lk iego  
Wschodu F ran c ji, to posiada on 
w  kolonjach francuskich  w  A- 
fry c e  ro z leg łe  wpływy-

Jakim  jes t stosunek W ielk iego  
Wschodu do m isyj katolickich 
wiadomo Świadczą o tym stosun­
ku n a jlep ie j słow a 'sam ych  maso­
nów. Sprawozdanie z konwentów 
W ie lk iego  Wschodu F ra n c ji są aż 
nadto w yraźne pod tym  w zg lę ­
dem. Jeszcze w  19f>0 roku jeden 
ze sprawozdawców  na konwencie 
masońskim w  ParyZu nazywa 
działalność m isjonarzy ka to li­
ckich „zgubną i fa ta ln ą ". N a  tym 
samym konwencie uchwalony zo­
sta je  wniosek następu jący: „Jest 
obowiązkiem  Republiki w  intere 
sie cyw iliza c ji i ludzkości pozo­
staw ić m isje samym sobie (aban- 
donner) i cofnąć im wszelk ie po-

w ładz Republiki, od których w  
dużym stopniu by li zależni. Ten 
stan rzeczy u legł ostatnio pewnej 
zm ianie na lepsze, o ile lepszym  
można nazwać nowy system szko­
dzenia m isjom, po lega jący  na 
bardzie j ukrytej akcji.

Dziś ju ż n.ema otw artych  na­
paści, jaw nych  szynkan Metody 
masor.skie są inne. Is tn ie je  tyle 
sposobów szkodzenia misjom, po- 
cóż w ięc użvw’ać tak.ch, któreby 
jako zbyt jaskrawe, wywoływały; 
potem protesty  i oburzenie M oż­
na np. osłabiać w p ływ y  m isyj 
przez popieranie propagandy mu­
zułmańskiej (w  ten sposób no 
liczny i bogaty szczep Bam barów 
pchnięto w  ram iona islam u) P ra ­

sa, ulotki, broszury, film y, przed­
staw ien ia teatra lne —  wszystk ie 
te sposoby m ogą być stosowene 
n ietylko w  Europie lecz także (z  
jeszcze w iększem  powodzeniem  ze 
względu na w iększą w rażliw ość 
prym ityw nych  tubylców ) i w kra­
jach  t. zw. barbarzyńskich. Ma- 
sonerja posiada obecnie w  A fr y ­
ce dobrze zorgan izow aną sieć lóż 
i o rg a n iza c y j; do jednych z  nich 
należą b ia li, do innych tubylcy. 
Czarni m ieszkańcy A fry k i w  lo­
żach i organ izacjach  wolnomu- 
larskich odnajdu ją  częściowo to, 
czego .m na jw ięce j potrzeba: o- 
piekę i pomoc, oraz atm osferę ta ­
jem n icy i konspiracji, tak zawsze

Przegląd prasy
O B Y W A T E L  A  I B 

„C zas " pisze o u przyw ile jow a­
nych obyw atelach  w  R os ji so­
w ieck ie j, w  N iem czech hitlerowr- 
skich i w  faszystow skich  W ło ­
szech, poczem  na pytan ie —  Jak 
je s t w  Po lsce?  —  odpow iada:

W Polsce przeciwieństwie o'o 
państw o ustro]„ totalnym, wszyscy 
obywatele wobec prawa pozostali 
równi. W  praktyce jednak i u nas 
podział na obywateli A i na obywa­
teli B sitą rzeczy zaistniał. Nie do­
tyczy to ich praw politycznych, do­
tyczy faktycznych możliwości życio­
wych. Obywatel A, który poparł 
obóz rządzący po przewrocie ma!o- 
wym, który wstąpi do bloku, gło­
sowa! na J-kę zaprenumerował „Ga­
zetę Polską', miał przeć sobą 
wszelkie możliwości. Miał dostęp do 
urzędów, mógł się skutecznie ubie­
gać o pomoc władz, o przyznanie

im ponującą ich w ra ż liw e j duszy. r,iU u]gi koncesyj ftp. Ooywate! B.,

który pozostawiał pod wpływem opo­
zycji, czytał opozycyjne gazety, nie­
ufnie odnosił się do przeprowadza­
nych reform — a byt zdany r.a wła­
sne siły, urzędy i stanowiska były 
dla mego zamknięte, o jakąkolwiek 
pomoc ze strony wiadz kołata* na­
daremnie.

Każdy objektywnie myślący czło­
wiek musi przyznać, że tak, a nie 
inaczej było, a nawet jeszcze jest. 
Jednak równocześnie objektywizm 
każe stwierdzić, że inaczej być nie 
mogło.

„C zas“  obecny stan stosunków 
w Po lsce uważa za n iem ożliw y 
do utrzym ania

Polska nie jest państwem total- 
nem gdyż uprzywilejowanie jed­
nych, a upośledzenie drugich jest 
istotną cechą ustroju. Polska, łak 
głosi konstytucji kwietniowa, me 
czym różnicy między swymi obywa­
telami. Wyróżnienie może nastąpić 
tylko na podstawjp położonych za-

Przesłanki wizji narodowej Poiski jutra
Podstawy ideowe Ruchu Młodych

Hierarchja wartoścc, celów, praw i obow iązków
Po naicreślen.u w ia ji Polski lu- akie, ludzie dwudziestego wieku, 

dowej i kom unistycznej, postara- których n ietylko ambicją, ale i
my się teraz dać w iz ję  p rzyszłe j 
Polsk i narodowej, według tych 
konturów, jak iem i ju ż  dziś znaczy 
ją  narodow y Ruch M łodych, naj­
bardziej ideowo zaawansowana 
grupa narodowa. N ie  znaczy to, 
abyśmy chcieli pominąć program , 
reprezen tow any przez Stronnic­
tw o Narodowe, n iew ątp liw ie  dziś 
bardzo znaczna i aktywną silę 
polityczną.

W iz ja  Ruchu M łodych jest bar 
dzie j jaskraw a i zdecydowana, 
bardziej wykończona, niż w iz ja  
którą tw orzy  Stronnictwo N arodo­
we, gdzie w ie le  rzeczy nie zosta­
ło d e fin ityw n ie  określonych.

C E L  N A U O D l' —  N A C Z E L N E M  
K R Y T E K J U M

Gdy komuniści i ludowcy kon 
struują swą w izję , wychodząc z 
założeń m aterjalnych, narodowcy 
przyjm u ją za podstawę założenia 
ideowo - moralne. *

Ich w iz ja  Folski nie kształtu je 
się także w płaszczyźnie li tylko 
zadowolen ia obyw ateli —  i nie 
ono jest podstawą ich działań i 
planów. Polska ma do spełn ienia 
w ielką w iz ję  d z ie jow ą  —  knlf sal 
na rolę w h rttorji św iata. U strój 
je j musi służyć temu celowi, na­
wet gdyby to kolidowało z celami 
i"dyw idualncm i

BÓG I N A R Ó D  

D zis ie jszy  chaos i kryzys, obe 

m oci i opiekę zarów no finansow ą cne 
jak I dyplom atyczną

W obec tak iego stanowiska W ie l 
k iego Wschodu, jak  rów n ież w o ­
bec w ie lk !ej ilości masonów po­
śród urzędników kolonialnych, 
praca m is jonarzy  katolick ich  w 
A fry c e  była i je s t  n iezw ykle u- 
truam ona. Na każdym  niemal 
kroku spotykali się oni z w szel­
k iego rodzaju  szykanami ze s tro­
ny m iejscow ycn  przedstaw icie li

15-lecie
p o w stan ia  ś ląskiego

K A T O W IC E  19.b. W  dn. 2 i 3 
m aja b r obchodzona będzie w 
Katowicach 15-ta roczn ica pow ­
stania śląskiego, które zadecydo­
wało o przyłączen iu  Górnego Ślą­
ska do Po lsk i N ad obchodem ob­
ją ł protektorat Generalny Inspek­
to r  Sił Zbrojnych  gen. Śm igły - 
Rvdz.

zam ieszanie i niepewność 
w yn ika ją  —  według koncepcji 
Kuchu M łodych —  z załam ania 
się ideowych podstaw życia i to 
w daleko s iln ie jszym  stopniu, niż 
s jow oJu  zaburzeń w ustroj'u g o ­
spodarczym Ludzie dziś, w  lw ie j 
części nie w iedzą czego chcą, nie 
m ają żadnych stałych punktów o- 
parcia dla swego życia, n;e m ają 
czc-mu slużvć, ani o co walczyć. 
O rganizacja życia każdej jednost 
ki w yłączn ie pod kątem własnego 
zadowolenia powoduje zatracenie 
poczucia wspólności, osłabienie 
w ięzów  łączących ją  z podstawą 
jednostką celową —  z narodem.

—  Odrodzenie, w y jśc ie  r. dzt 
s ie jszej epoki błądzenia, może na­
stąpić przez rew o lucyjny zw rot 
ku wartościom  bezwzględnym , z  
którym pierwszym i w  h ierarch ji, 
jako cele najw yższe jednostki są; 
Bog i Naród.

R O L A  M Ł O D Y C H

Obecne młode pokolenie poi-

K s i ą ż k i  p o l s k i e
reewakn o w  ane z Sowietów

Do M oskwy w y jecha ł delegat 
kom isji reew akuacji zabytków poi 
e,kich w  Z S E R- p Bańkowski 
W yjazd  ten pozostaje w  związku 
z  odbiorem  ostatn iego transportu

książek, które Sow iety zwrócą 
Polsce wzam ian za zagin ione zb io­
ry bibl jo leezne.

Ogoiem  zwróconych ma być j e ­
szcze 6.00u tomów.

Organizacja muzeum
im. Żerom skiego

w olą  jest, by N aród  Polski, był 
naprawdę narodpir, w ielk im  i s il­
nym, a nie biernym  „narudkiem "
—  m ają dokonać tego zwrotu, 
m ają zamknąć obecny etap jeden 
z n ienajszcześhwszych w  naszej 
h istorji, i naw iązu jąc do w ie lk ie j 
przeszłości narodowej, wydobyć 
z Narodu Polsk iego taką sumę 
en erg ji i dzielności, kiórabs s ta r ­
czyła na pokolenia, narzucić tak 
ogrom ne celo, rozbudować taką 
-wolę w ielkości, by dynamika i a- 
trakcyjność ich —  pchnęła nasze 
życie na nowe tory

N O W Y  USTRÓJ

U stró j dzis ie jszy  przeżyty i 
karkaturalriy, faw oryzu jący  ma­
łość ludzką i prom ju jący bierność
—  ustrój, w  którym  pien iądz de­
cyduje o wszystkiem  musi zostać 
doszczętnie zburzony.

Zastąpi go nowoczesny ustrój 
narodowy, którego podstawą bę­
dzie W iara w  konieczność oparcia 
życia ó  w artości bezwzględne —  
w iarę, którą m ają dz;ś jedyn ie 
m łodzi. M łode pokolenie bowiem 
reprezentu je harm onję między 
potężnym nęrtcm eto w artości bez 
względnych  i w olą  stosowania ich 
w  życiu Stąd następuje dalsze 
szeregow anie zjaw isk, m yślenie i 
działan ie m łodych według h ie­
rarch ii wartości.

N O W A  H IE R A R C H J A

Ruchy narodowe, a poiski Ruch 
M łodych w  szczególności. °drzu

cają u podstaw dzis ie jszego  u- N A R Ó D  —  ZE S PÓ Ł  D I CHOW
stru.ju fa łszyw e zasady równości,
w olności i braterstwa. P rzy jm u ją
one za podstawo warunki rzeczy
w is ie , a nie urojone T o te ż  kon-1

’ dencjom zc-spolu duchowego, w
którym  ży je  jednostka —  narodu
Naród bowiem m e jest konstruk-

W  życiu publicznem, jak  i w 
życiu prywatnem  m uszą* rządzić 
norm y ideowe, odoow iaoa jące ten

strukcja nowego ustroju, w yprę 
wadza się z założenia, żc niema 
na św iecie  i nie będzie ludzi abso 
lutnie sobie równych, lecz są jed 
nostki mniej lub więcej wartoś­
ciowe. W artość jednostki należy 
mi >rzyc praca dla celów i dobra 
narodu, N ow y  ustrój da w szyst­
kim  w  rów nej m ierze m ożliwość 
użycia swych w artości p rzez jed ­
nostkę dla dobra narodu, ale war 
toś< iować jednostkę, ocen iać ją  
będzie w ed ług tego. czego ona w  
ramach swych m ożliwości doko­
nała W  ten sposób każda jedno­
stka zna jdzie  się w  ramach hie- 
larch.ii narodowej. Bedzie ona 
miata możność, w  zależności od 
swoich w artości m oralnych i urny 
slow ych ; postępując w zw yż w ra­
mach h ierarch ji, służyć coraz in ­
tensyw n iej narodowi, otrzym ując 
w  m iarę postępowania coraz 
w iększy w pływ  na życie narodu.

Im w yższy stopień za jm ie jed ­
nostka w  h ierarch ii narodowej, 
im w iększą wlKdSę będzie posia­
dała tem w iększe będą jej upraw­
nienia, ale i surowsza osobista 
odpow iedzia ln °ść. W  h ierarch ! 
cznym bowiem  ustroju państwa 
mema m iejsca na zbiorowe decy­
zje i zb iorową odpowiedzialność. 
Każdy pracuje za siebie i za sie­
bie odpowdada, biorąc odpow ie­
dzialność za wszystko co robi, 
bezpośrednią i wyłączną.

Pada nauk ścisłych
i stosowanych

i rozwojem  nauk ścisłych i

W  K ie lcach  powstać ma w ie l­
kie muzeum reg jona lne im. Stc-

W  polskich sferach naukowych ! zacją 
oćdawna odczuwano potrzebo 
stw orzen ia  rady Gankowej, która 
działa lnością «w o ją  objęłaby ca­
łokształt zagadnień zw iązanych 
z rozwojem  wszystkich dziedzin 
w iedzy  ścisłej ! stosowanej. Spra­
wa powołania tak iej instytucji 
była od dłuższego czasu rozw aża­
na i przygotow ana przez Polską 
Akadem ję U nrejętności, oraz in­
ne tow arzystw a naukowe. Dosia­
dające charakter akademicki.

Dow iadu jem y się obecnie, że w 
wyniku tej akcji t. zw. „K om itet 
porozum iew aw czy", utw-orzony z 
p rzedstaw ic ie li Po lsk ie j Akadem 
ji  Um iejętności. AAadem ji Nauk 
Technicznych, T ow arzystw a  Nau­
kowego warszaw skiego 1 T ow a ­
rzystwa Naukowego we Lvwowie, 
złożyli na ręce p. m in istra ośw ia­
ty ośw iadczenie, żo tow arzystw a 
te porozum iały się ze soba wf spra 
w ie powołania „Kom itetów ' nau­
kowych ‘ oraz utworzenia . Rady 
nauk ścisłych i stosowanych".

W ed ług złożonego przez kom i­
tet porozum iew aw czy projektu 
„rada nauk ścisłych i stosowa­
nych ' ma się składać z członków 
komitetu porozum iewawczego o- 
i'az z przewodniczących i sekre

ich zastosowań, d ) służyć rządo­
w i pomocą fachow ą we w szyst­
kich zagadnieniach, zw iązanych z 
potrzebam i państwa w' zakresie 
rozwoju  nauki, lub je j zastosowa­
nia.

Kom itet porozum iewawczy u- 
tw orzy następujące kom itety nau­
kow e: 1 ) astronom iczny. 2 ) b io lo­
giczny, 3) chem iczny, -1) fizycz-

c ja  sztuczną, nie tworzy go zb.ór 
n iezw iązanyrh  ze sobą jednostek, 
a le jest zesnołem duchowym, * 
w yraźn ie określanych cechach, 
tak że jednostka w nim żyjąca, 
reprezentu je pew ien typ psychi­
czny.

C E L  W S K A Z U JE  BRÓ D KI

Ruch M łodych, państwo naro­
dowe, ma lako zadanie podstawo­
w e uaktywnić wszystkich człon­
ków narodu, elementy bierne por­
wać i wciągnąć w- ram y w ie lk ie j 
jiracy  zdobywczej, ma uczynić na­
ród zdyscyplinowaną, świaaomą 
arm ją.

Gdy dla rtlchu ludów ago i ko­
munizmu Drzebudowa ustroju w 
myśl głosi o-nych przez nie zasad 
je s t celem  zasadniczym, mającym 
doprowadzić nasz N aród do do- 
broDytu i szczęścia —  dla Ruchu 
M łodych n<>wy ustrój jes t tylko 
środkiem, form a, które ma umo­
żliw ić  N arodow i Polskiem u —  o- 
siągn ięcie je go  celów  bezwzgle 
dnych.

Cel ten to uczynienie Polsk i —  
pierwszym  narodem w  h ierarch ji 
narodów  silnych, rządzących świa 
tem

N ow y ustrój i czasy,_ które ula 
nie będą okresem spokoju i sy 
barytyzm u —  a le  okresem walki, 
i kolosalnego wysiłku, a le nie bę­
dą to rów nież c za 3y beznadziejne­
go opuszczen,a rąk przez m ilio ­
ny głodnych i bezrobotnych oby­
w ateli, czasy zdziczenia m oralne­
go i znikczem nienia, czasy rządów 
la inych  m afji, żydostwa, m iędzy­
narodówek: czerwonej i zło te j —  
ale okres budowy lepszego jutra, 
W ie lk ie j Polski.

S taraliśm y się wskazać pewr.e 
przesłanki, ideowe Ruchu M ło­
dych, z którego jako form acja  p o ­
lityczna powstał 0 \ R . W  następ­
nych artykułach wskażem y kon­
kretne założen ia ustroju po litycz­
nego i gospooarczegc lego  ruchu 

dla skontrastewania z w iz jaoy, 5 ) geodezyjno-geofizyczny, 6 )
matem atyczny, 7 ) an tropologie*. Polski”  lu d o w i  i k o i^ n is ty c zn e j! 
ny, 8 ) m inera logiczno-geologicz- ta s ).
ny, 9) roln iczy, 10) leśny, 11) me- j m m m m m m m m m  
dyczny, 12) geogra ficzn y , 13) in­
żyniersko - arch itekton iczny, 14) I 
mechaniczno - elektrotechniczny, j 
15) gorniczo-hutniózy.

W raz ie  potrzeby kom itet poro- 
zum iew aw czy tw orzyć  będzie
rów n ież inne kom itety naukowe W czora jsza  „Gazeta Po lska " Polsk iej

sług na rzecz dobra powszechnego 
(art. 7 konstytucji). Poiska ■wymaga 
natomiast oa wszystkich ofiarnego 
wysiłku. Ofiarnego i zgodnego, bo 
tylko wysiłek zgodny moż» być 
owocny.

P O L S K A  A  I B

Jednocześnie z artykułem 
„C zasu " o dwóch ka tegorjac ł 
obywyateli w państw ie, w  ,,IK C “ 
czytam y rozw ażan ia o dwóch 
Polskach- Po lsce A  i Foisce B.

Polska A. jest Polską uprzemysło­
wioną i naogół miejską. Polska B 
jest Polską rolniczą i wiejską.

Do oierwszej naltża wszystkie 
województwa zachodnie, z Małopol­
ski —  krakowskie, z b. Kongresów­
ki _  warszawskie, łódzkie i kielec­
kie — co drugiej należy cala lesz- 
ta Polski (tj. województwa wschod­
nie i centraino - wschodnie) Pierw­
sza Konsumuje 80 proc. głównych 
wytworów przemysłu, druga prowa- 
uzi żywot napół samowystarczalny. 
Pierwsza gospodaruje na poziom": 
w. XX wzgł. X IX , drjga na pozio­
mie w. XV III wzgl. XVII.

Rozróżni nie pomiędzy Polską A. 
a Polską B. ma znaczenie nietylko 
terminologiczne, ale pcciąga za sobą 
daleko idące konseKwenrje w  polity­
ce gospodarczej, w różnych jej dzia­
łach i przejawach. Jednakże nie 
wszystkie konsekwencje z rozróżnie­
nia tego wynikające, wydają się nam 
uzasadnione i słuszne. Niektóre z 
nich muszą budzić poważne zastrze­
żenia. I o tein właśnie chcielibyśmy 
dziś pomówić.

JeśP z koncepcji Polski A. i Pot- 
sai B. wyciągniemy ten wniosek, że 
nasza administracja gospodarcza 
winra uwzględniać zasadneze różni­
ce w jioziomie i formach guspodaro- 
wama na dwóch tych obszarach _  
to wn-osek ten wydaje się nam ze 
wszeclimiar słuszny. •

Opłata od podania administracyj­
nego w kwocie 5 zł. 50 gr. na obsz - 
rze Polsk* A.  jest bardzo wysoka, na 
obszarze Polsk B, jest czystą prohi­
bicją, uniemożliwiającą ludności do­
stęp do urzędu. Wymug: h.gjeniczne, 
które na terenie Polski A. wydają 
się naturalne i mają swój odpowied­
nik v odnośnych urządzeniach, wy­
dają się śmiesznym biwokratyrmem 
na terenie Polski B. Mecnanizaeia 
piekarń może być postulatem uza­
sadnionym nn terenie Polski A., ale 
na terenie PołsKi B jest „rzeczywi­
stością nierzeczywistą". Skompliko­
wane obowiązki statystyczne, po­
datkowe, księgowo - rachunkowe, 
meldunkowe na terenie Polski B. są 
czystą fikcją która zwięKSza tylno 
u/stans pomiędzy urzędem a ludno­
ścią.

Geny kartelowe i monopolowe, któ 
re są wygórowane na terenie Polski 
A., są cenami fantastycznemi na te­
renie Polski B. To samo dotyczy tą*,, 
ryt kolejowych, opłat .telefonicz- -
nych itd

Ubezpieczenia społeczne, znośne 
jeszcze na terenie Polski A., sa czę­
sto niedorzeczne na terenie Pol­
ski B.

Podzia ł na Folskę A  i Polskę 
B dyktu je publicyście krakow­
skiego pisma dyreKtywę, jak  na­
leży prow adzić polityTkę m we-
s ty c y j:

Nie przeczymy potrzebie i ko*
nieczności podn esienia gospodarcze­
go Kresów \Tsch., ale chodzi tylko
0 tempo realizacji, zwłaszcza w  kry­
zysie. Środki wydobyte z terenu za­
gospodarowanego, a przelane na te­
ren niezagospodarowany, mogą tyl­
ko opóźnić tempo regeneracji ROSjłO- 
darczej kraju, ja^oże na terenie i ir- 
zagosnodaiowanyrr. pieniądz obroci 
się wolniej i da efekty dai&o póź­
niejsze. Pamiętajmy przytern, te 
prohiem bezrobocia jest problemem 
najbardziej kapitalnym, a ten pro­
blem w  szczególnie ostrej formie
kształtuje sie na terenie Polski A. __
w wielkich skupieniach miejskich.

Natomiast program zróżniczkowa­
nia administracji gosnodarczej drogą 
wprowadzenia klauzuli kresowej, w > -. 
daje się nan. ze wszechmiar słuszny
1 wskazany. To samo zdołałoby już 
w dużej mierze przyczynić się do u* 
sunięci? martwoty wielkich terenów, 
dziś silnie cierpiących pod oouchem 
niedostosowanej do ich potrzeb cen­
tralistycznej polityki gospodarczej.

„Gazeta Polska
2 bl?łą plamą

Mi

Ciągnienie dolar&wki
M in istfratw '0 Skarbu wyzna 

c iy ło  najb liższe c iągn ien ie  Pre- 
m jow ej Pożyczk i D o larow ej na 
dzień 1 maja. W ylosowana bę­
dzie ra in, prem ja w wysokości 
12 000 AoiŁTćw.

fana Żerom skiego Do zbiorow  tjirzy  poazczer61nych ' komjtetów 
załączone będą ostatn ie ekspona- Palikowych
ty wystawy Św iętokrzyskiej, któ­
ra p rzew ieziona była do stolicy, 
oraz zb iory Tow arzystw a  K ra jo ­
znawczego. W  muzeum powstać 
ma specjalny' dział, zaw iera jący  
pamiątki pc S tefan ie  Żeromskim.

O tw arcie 
ma jeszcze

1 Do zadań rady należeć będzie 
a.) ś ledzić rozwój wszystkich  dzie 
dżin, b ) starać się o azybkie in­
form ow an ie św iata naukowego o 
dorobku nauki polsk iej w  zakre­
sie w iedzy ścisłej i stosowanej, c )

wszelkich 
z organi-

ei nakład po kon fiskacie". Na 
p ierw szej stron ie w idn ie je  w ie l­
ka biała plama i wzm ianka re­
dakcyjna tej treśc i:

„D z is ie jszy  numer „G azety

m uzeum nastąpili w yd a w a ć  op it i je  w e  
at>'m r. b. | spraw ach, zw iązanych

a la  dziedz.n wiedzy nic ob jętych  ,10Si nadruk nad tytu łeim  „D ru- 
w yże j wym ienionem i komitetami 
W  skład każdego komitetu nauko­
w ego wchodzą członkow ie insty* 
tucyj naukowwch, wchodzących w 
skład komitetu porozum iewawcze­
go oraz reprezentanci innych in- 
stytucyj i towarzystw ' naukowych 
zaproszonych przez kom itet poro­
zum iewawczy. Poszczególne kom: 
tety naukowe m ają te same zada­
nia w  zakresie swoich specja lno­
ści, co rada nauk ścisłych i sto­
sowanych Okręgowym  odbyła się sprawa

W  fen sposób pow sta je in s ty - ! 12-tu narodowców z Przysuchy,, 
tucja, która łączy n iejaao we oskarżonych o teroryzoy,an i( o- 
wspolną o rgan izac ję  wszystkich sób które chciały kupować w skle- 
batlaczy naukowych i sp ec ja ł,-jpu th  żydowskich podczas targów  
stów celem roztoczen ia  swej fa - j w  dniu 5 marca. Bąd pi cesłuchał 
chowej opieki nad całokształtem  130 śv iadków P o  jirzemi w e m a c h  
rozwoju  nauki w Polsce. obrońców i p iokurato ia  Sąd ogło-

z polecenia Rządu zff* 
stał skonfisKowany za artykuł 
wstępny, om aw ia jący ostatn ie 
zaburzenia na teren ie kraju.

Po kon fiskacie w yda liśm y na 
kład drugi. Snrawę konfiskaty 
kieru jem y na drogę sądową."

Z a jś c ia  w  P r z y s u s z e
przed sądem w ftadomiu

R A D O M  19.4. Przed  Sądem sił w yrok  mocą którego dwaj na* 
Okręgowym  odbyła się sprawa rodowmy zostali skazani na 6

m .es.ęcy trze j na 4 m iesiące i 
trze j na 3 m ies iące : dwaj zostali 
un iew innieni.

Sprawę 2 narodowców', którzy 
nie staw ili się na rozprawę, w y ­
dzielono. Jednemu skazanemu za­
w ieszono wykonanie kary
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„Chałupnictwa1 wodociągowe
spoi^odu drożyzny wody w arszaw skie]

Dz'"ś św. T eod o ra . 
Ju tro : św. Anzelm a

M A m y
EATR a lE LK I: D^.siai, o godz, 

s Wiecz. jedyne koncert r.,rjsłj*nniej- 
•3zego basa, Aleksandra Kipnisa.

TEATR NARODOWY: Dziś i ju­
ro „spadkobierca*1 Grzymały - Sie- 

alec„.ego z Ćwiklińską, Węgrzynem 
i Zelwerowiczem.

TE \TR POLSKI: Dziś wraca na 
afisz sztuka Deval a „Rodzina Mas- 
soubre** z Junoszą - Stępowskim w 
popisowej roli główne).

[EATR  NOW Y: Dziś i jutro „Tes- 
* » “  w obsadzie: Andryczówna.
Barszczewska, Jarszewska, Nakor 
neczna, Niw.ńaka, Sulima, Stęp- 
mówra, bogusinski, Krzewinski,/Pi- 
cholski, Woszczerowicz, Ziembiński 
i inni

TFATP  LETNI: Dziś i jutro ko- 
meLja „Pierwszy vystęp Jenny1* W. 
Ellisa w wykonaniu: Dulęby, Roma­
now**)* (Jenny), Halskiej, Różyckie 
go. Znicza i Rolanda w  rolgch głów­
nych.

TE \TR W AŁA; Dziś i jutro „K o ­
ko11 Acharda z Gorczyńską w roli ty­
tułowej.

S TOłECZNY TEA1R POWSZE­
CHNY; Jutro w wtorek o godz. 7 
ulecz. „Wierna kocnanka**, przy ul 
Elbląskiej 51

TEATR ATENEUM: Dz ś i jutro I
W  O. Somina Zamach" z Jaraczer !

IN S TY TU T  REDUTY (KoDemika 
16 40; Dziś i jutro o 8.30 .Pierścień 
Wielkiej Damy** C Norwida.

TEATR KAM ERALNY „Matura*1.
TE  \TR M ALICKIEJ: Dziś „Tra- 

fika“ . Dziś o 4-ej „Cień1*.
CYRULIK WARSZAWSKI (Kredy­

tów i  14): Dziś i jutro ..Ogród Rozko­
szy” , nowa rewja (7.15 i 10 a)

TEATR „W IE L K A  REW JA11: Dz.ś 
i jutro komedja muzyczna Be - 
natzky‘ego „Jutro będzie lepiej" z 
Mankiewiczówną i Krukowskim.

W  \RSZAW SKA SZOPKA PO LI­
TYCZNA (Cafe Club): Dziś i jutro 
przedstawienia o 7-ej i 9-ej.

W ysokie op łaty za wodę w 
W arszaw ie (67 groszy za m etr 
wraz z opłatą kanałową) zmusza­
ją  w iększych spożywców wody do 
poszukiwania je j źródeł na w ła ­
sną rękę N ie  można się temu dz.- 
w ić, skore się zważy, że przedsię­
b iorstw o wodociągów  m iejskich 
zarabia na wodzie przeszło 50u/o 
ceny sprzedażnej, co dla obywate­
la nie jest zachętą do płacenia.

Pryw atne wodociągi w  W arsza­
w ie nie są trudne do budowy bo 
w  każdym miejscu p łycej lub głe- 

j b iej można dow iercić się dostate­
cznej ilości dobrej wody do picia. 
W iększe browary, zakłady prze- 
mj słuwe i kolej stara ły sie zaw ­
sze o ,jvodę własną, obecnie na tę 
;amą drogę w kracza ją  i m niejsi 
konsumenci jak  kaw iarn ie, re­
stauracje a nawet w łaściciele ka­
m ienic. N a jciekaw sze przytem, 
że nawet .nstytucje m iejsk ie za­

czynają odwracać się od obciąża 
nej prohib icyjnem i oplatam ' w o ­
dy z w ieży  ciśnień przy  ul. K o ­
szykowej jak  np. „A g r i l " ,  ogrod 
zoologiczny, gazownia, buduiąc 
w łarne w odociągi. Ostatnio rów ­
nież w ielka rozdzieln ia  wagonów  
na Grochów ie zryw a kontakt z 
przedsiębiorstwem  wodoclągo- 
wem m iejskiem  i v*ybudowała 
duży własny zakład w odociągo­
wy.

*■ Jak proh ib icyjne ceny na wode 
w W arszaw ie p rze trw a ją  czas 
dłuższy, Dj rekcja wodociągów  
straci wszystkich w iększych kli- 
jen tów  na których dzis ia j je s z ­
cze w dużej m ierze op iera  docho 
dowość swego przedsiębiorstwa. 
W tedy trzeba bedzie wydawać na 
reklamę, zachwalać towar, obni­
żać ceny, ale może być ju ż na to 
zapóźno

G e n e r a ln y  r e m o n t
domów noclegowych w W arszaw ie

l^g ło szem ^cro D n^  

MEBLE 100 Z t . “S r . *
typialnia. stołowy, gabinet skrom­
niejszy 50. Nowy-S’.viat 39, róg Pie- 
rackiego.

ZM ARLI
Stanięlaw ozpntański, publicysta, 

I. 56. w  Kobyłce; Stanisław Dmo­
chowski, !. 56. w Warszawie; Wac­
ław Jankowski, emeryt P. K P., 1. 
71, w Warszawie; Bolesław Prauss, 
urzędnik, 1. "3, w Warszawie; Bru­
non Marjan Kupczyk, urzędnik, 1. 37, 
w Warszawie; Adolf Rsewicki, 1. 73, 
w Piotrkowie Tryb.: Mar ja z Lewic­
kich 1 \ Wągrówska, I I  Węglińska, 
wdowa, 1. 87, w Dobroniu k. Pabja- 
nir; Elżbieta Zimmerman w Mo­
skwie.

Jedną z na jp rzjk rze jszych  bo­
lączek sto licy byl zły stan domow 
noclegowych oraz brak dostatecz 
nei Juzby m iejsc w tych domic.h 
Pragnąc po lepszyć ów  niepom yśl­
ny stan rzeczy, m iasto przepro 
wadziło, prócz remontu domu 
noclegowego dla kobiet przy ul. 
Leszno 93, grur rowną naprawę 
domu noclegow ego dla mężczyzn 
na Pradze, zaopatru jąc go w 200 
nowych łóżek. Rów n ież dzięki po­
parciu Gminy powstał w r. ut 
przy ul W olność H  Dom noclego­
wy dla M łodzieży, co pozwoliło 
ra  w yelim inow an ie młodych 
chłopców z otoczenia, którego 
w pływ  m ógł być ujemny.

Mimo tego domy noclegowe dla 
mężczyzn są nadal przepełnione 
szczególn ie w  porze zimow*ej,

W  tych warunkach jedyn ie sku- 
lecznem  może- być uruchomienie

nowego domu noclegowego. N a  
ten cel W ydzia ł Opieki Społecz­
nej i Zdrow ia Publicznego posta­
now ił przeznaczyć budynek przy 
ul. Leszno 96, zajmowrany obecnie 
przez schronisko m iejskie. W  
z1 ,ązku z tem zaszła potrzeba o- 
p ożn iem a tego gmachu i podda­
nia go rem ontowi.

Część dotychczasowych lokato­
rów  schroniska, posiadająca śrou 
ki egzystencji, otrzym a zapomogi 
na wynajem  mieszkań w demach 
prywatnych, część zaś zostanie 
przeniesiona do innych sehro 
rdsk, w  których m :asto dysponu­
ję  odno-wiedniemi pomieszczenia- 
m . W yjątkow o tylko sprolongo 
wywano term in przeprowadzki 
tym rodzinom bezrobotnych, ktń 
re m ają d z e e i w  okolicznych 
szkołach.

„G odzina M asscuore" od dziś w raca  na scenę  
Teatru  Pofsktego

Po kilkudniowej przem-ie, wywołanej występami zespołu*artystów wie­
deńskich, dziś na scene T«atru Polskiego wraca znakomita komedja De- 
raka „Rodzina Massoubre".

Sztuka ta, v  -eżyserii L< on„ Schillera.. wvwolała bardzo żywe zainte­
resowanie w*śród publiczności i żywyoddźwiek w l:rytyce, która podkre 
ślala zarówno zalety doskonałej kompozycji sztuki. j ak i iej żywotność 
teatralną i głębszy zasięg obserwacji środowiska francuskiej bu 'żuazji i 
jej cech nieprzejściowych, istotnych.

Do sukcesu sztu.ci przyczynia się przedewszystkiem wielka Dopisowa 
kreacja Jun.szy - Stępów-skiego, który oddawna nie grał już rob o tak 
szprokiej skali i rozpiętości, i bogactwie cech charakterystycznych.

Cały zespół artystyczny tworzy figury plastyczne i wyraziste, pp. 
Kuncewdczówna, Piaskowska. Macherska, Wasiutyńska, Woskowska, 
Munclingrowa, Slubicka, Brzezińsk i i pp Ruszyński. Z Chmielewski, 
Fritsche, Łuszczewski, Michalak, Hajduga, Socha, Maliszewski i wielu 
innych.

ZaKończenie sztuki po g >dz. 11-ej w.eczorem.

ACRON: „Jaśnie Pan Szofer",
„Zaczarowany Chleb".

4 MOR: „Ostatnia Serenada1* i
„Dziewczę z Obłoków**.

A N T IN E A : „Dwie Joasie", „Cu­
dów.:* Przebudzenie".

APO LLO : „Straszny Dwór"
ADRIA : „Koenigsmark".
A S : „Szpieg Nr. 13“  „Cesarzowa i 

ja".
A T LA N T IC : „Kapitan Blood". 
B A Ł T Y K : „Róża"
BIS: „Sen Nocy Letniej" i dod. 
COLOSSEUM (duze): „Jegc wielka 

milosć1'.
COLOSSEUM (M ałe ): ,Rapsod ja 

Bałtyku".
CAPITO L: „Bohaterowie Sybiru**. 
CASłNO: „Dzisiejsze czasy". 
OOR.^O; „Dyktator" 1 rewja. 
( jZ A R Y : „Ostatni l'o„terunek“ . 
ELITE: „Jaśnie Pan Szofer" i 

„Zakoi-hany Zegarmistrz".
Ł P  4 „Manewry Miłosne" i do- 

daik kolor.
1 EUROPA: „Top - Ha(‘ ‘, „Panowie 
w cylindrach".

F A M A : „Oskarżam cię matke". 
F ILH A R M O N JA : „Jej ekscelencja 

! Babka".
i FLORIDa  „Wacuś” ,Na skrzy 
dlecr fantazji".

I FOREM : „Człowiek wilk", „W ie l­
kie wydarzenie"

HELIOS: , Mane,rry Miłosne" 
H ALLYW OOD „K ról Brodwayńi"

i rewja-
7TALJA: „Należę do Ciebie" i dod 
KOM ETA „żona w z ło t e j  klatce" 

i rewja.
K INO  VAR IE TE  w cyrku „Panien­

ka z Poste-restante" na scenie wy­
stępy.

ŁGS „Legjon nieustraszonych" 
M a JF.STIC: „Wesołe Szaleństwo". 
MARS „Zaproszenie do walca”  i 

„Tygrys Hacyficu 
METEOR: „Kwiaciarka z Prate-

ru*‘ i „Skandale Miljonerów".
M ASKA: „S godzin Dra Morga- 

n »", mu .er rozdaje miljony".
MEW A: „Piekło", Fresąuita. 
M IEJSKI: Złotowłosy Brzdąc",

„W  ł*rainie miodu".
MUCHA: .Dla ciebie śpiewam”,

. Czarna Magja” .
M INI RWA „Rapsodja Lałtyku**. 
NOWA TCM BO LA: „Dom Nr. ?„**, 

„l oliss Bergeres1*.
OKO PR ASK IE  „Oskarżam Cię 

1 Matko" i doń.
P A N : „Pan Twardowski" 

j PE T IT  TR IA N O N : „Dom Nr. 36"
■ „Zaproszeni* do walca".

FArł. ŚW. ANnR . „Młody Las" i 
dodatki.

PRAGA: „Burza nad światem’* . 1 
rewja.

L O P L L A R N Y : „Wacuś" i rewja. 
R A J : „Chłopcy z Placu Broni" i I 

„Zawodnicy z musu"
RENA: „Rapsodja Pałtyku** i dod 
R I ł.ŁTO „Czarny Anioł".
ROM.4 Poc z, 1 3 . Metropolitan”  i 

o godz. 16 .VV»soł\ jubileusz"
ROXYt „Dcdek na froncie**
SO KóL: „Bos»mbo" j „Napau na 

Kongo".
S TY LO W Y : , Bounty*1. 
ŚWIATQW.ID: „Mleczna Droga". 
ŚWIAT „Jaśnie pan Szofer” . 
SF INKS: „Ostatnie dni Pompei" 

rewja.
TOM: „Dodek ,ia Froncie" 
UCIECHA „Za chwilę szczęścia1*. 
UNJA: „Oczy czarne*1 i rewja.

JULftfO
Poniedziałek, dnia 20. 4. 1936 r.
6.30 1, Kiedy ranne..,1" 6.34 Gimna­

styka. 6.50 Polska muzyka iu„owa 
w wyk. Kapeli F. Dzierżanowskiego. 
W przerwie o godz. 7.20 Dziennik j o- 
ranny 7.30 Program na dzisiaj. 8.0C 
Aud. dla szkół.

11.57 Sygna^ czasu. 12.00 Hejnał z 
W ieży Marjackiej w" Krakowie. 12.03 
Dzień, połudn. 12.15 „O pokazach i 
spędach owiec" —  pogad. —  wygł 
mi ,  W. Bukowski, 12.25 Koncen 
Ork. T. Seredyńskiego (ze Lwowa). 
13.10 Chwilka gosp. domowego.

15.15 Wiad. o eksporcie 15.20 Prze­
gląd giełdowy. 15.30 Muzyka polska 
w wyk. Ork. Prac. Tramwajo*”  i Au­
tobusów Miejskich (Transmisja z 
Rynku Starego Miasta. 16.00 „Hi- 
storja dziecięcej skrzynki radiowej"
— aud. dziec. w oprać. W. Tacarku - 
wicz-Małkowskiej. 16.10 „Życie kult. 
i art. stohcy". 16.15 Utwory lortep. 
kompozytorów polskich w wyk. L. 
Robowskiej. I. Paderewski: Polonez, 
W  Maliszewski Nokturn, H Machul­
ski : Etiuda. H Melcer: Etiuda, J. 
Żarembski: Etiuda, T. Joteyko Fan­
tazja góralska, Z. Stojowski: Mazu­
rek, E MF-r.arskl* Krakowiak, R. 
Statkowski: Oberek.

16.45 „Zgadnijcie kto n.ot.i?*1 — 
zbiorowa aud. ze wszystkich rozgłoś­
ni P R. {odgadywanie głosów zna­
nych prelegentów radjowych) —  w 
oprać. An. Bohdziewicza. 1".05 h nn- 
cert Reprezentacyjny Ruzgiuśni W 1- 
leńskiej (z  W ilna) Igracy Ps derew- 
ski: Suita: Pieśń miłości, Nokturn 
Menuet, Krakowiak - - wykona ork. 
kamer. St. Węsławski Madrygał, 
T  Szeligcwski. Pod okapem śniegu, 
Motet, wyk. chór „Echo". St. Moniu­
szko: Polonez. L. Różycki: 2 noktUi- 
ny, —  wyk. A Katz —  wiolonczela. 
S. Czosnowski: Pieśni o Matce Bo­
skiej (dc słów Syrokomli) St. We- 
sławski: 3 pieśni romantyczne. T. 
Szeligowski: 3 pieśni Maryjne — 
wyk. St. Grabowska, M Józefowicz: 
Fragmenty z opt „Księżniczka — 
lotniczka" —  wyk. St. Grabowska 
oiaz Ork. kamer. J. Świętochowski: 
Wiązanka z opt. „Rajski ogród" 1— 
wjik. O. Gbpcska, M. Wawrzkowicz i 
ork. kamee. 13.35 „P łyta jubilatem"
— reportaż C. Nablik (ze Lwowa) 
19.20 P-ogram na jutro. 19.25 Kon­
cert reki. 19.40 Wiad. sport. 19.45 
„Moje wrażenia przed mikrofonem"
—  wwgł. di. T. Boy-Że’ eński. 19.59 
„Myśii o radio" 20.06 „Casanova“ — 
opera komiczna w I I I  aktach L. Ró­
życkiego. W  przerwie I-ej ok. godz. 
2040: Dzień, wiecz. oraz „WywU.d z 
chałupnikiem szewcem" — (z  Ło­
dzi). W  p r z e c ie  Ii-e j ok. gr. 21.50: 
„Przyjdź pan do nas na radjo" skecz

W. Budzyńskiego (ze Lwów a) 23.0( 
Wiad. meteor, dla żeglugi powietrz 
nej. 23.05 Muzyka tan (p iyty)

W to iek , dn. 21 kw ietn ia
6.30 „Kiedy ranne.." 6.34 Gin ra* 

styka. 6.50 Wyjątki z oper St. M c- 
muszki (pł.) W przerwie o gesh.. 
7.20 Dziennik poranny 7.30 Prograi 
na dzisiaj 8.00 Aud. dla szkol

11.57 Sygnał czasu. 12 00 Hejna: 
z W ieży Mariackiej w Krakowie. 
12.03 Dzień, połudn. 12.15 Aud. dla 
szkól: „W  ogródku Krysi 1 Stefka' 
Napisała H- Słapina dla dzieci młod 
12.36 Kotle połudn. w wvk. Orkie­
stry P. R. pod dyr. M Mierzejew­
skiego (muzyka polska). 13,10 
Chwilka gosp. domowego. 13.15 „Z 
rynku pracy".

15.15 Wiad. o e.csporcie 15.20 
Przegl giełd, 15.30 Piosenki ludowe 
i duety w wyk. J. lodlewskiej i n  
Boguckiego. 16.00 „Skrzynka P.K.G." 
16.15 Utwory polskie w wyk. Orl 
Kameralnej pod dyr. A. Hermana (z  
Krakowa). 16.45 Koncert w wyk 
Ork. 63 p. p. Transmisja z Rynku 
Staromiejskiego w Toruniu. 17.00 
„Skarby Polskie": przem ysł hutni­
czy" —  wygł. inż. J. Ism .szewski (z  
Katowic). 17.15 Konc Keprezenta 
cyjny Rozgłośni Poznańskiej Pieśni 
w wyk. chóru „Hasło". U tu ory 
lortep. w wyk. G. Konatkowskiej. 
Pieśni odśp. H. Dudiczówna. St. Po- 
radowski: Trio smyczkowe wyk.:
Zdz Jahnke, T. Szulc, I 1 Gan zow 
ski. Pieśni odśp. St. Drabik. Utwór./ 
wiolonczelowe wyk. D. Panczowski. 
Pieśni polskie w wyk. chóru „Ha ■ 
sło". 18.45 Progr na jutro. 18.50 
„Skrzynka roln." —  inż. W , Tat- 
kowski. 19.00 Konc. reki. 19.20 Po­
gad. aktualna- 19.30 Wywiad. 19.35 
Aud żojnlierska, 20.00 ,,R°ls spo­
łeczna i kulturalna radja —  odczyt 
wygł b. premjer Jędtzejewicz, 20.15 
Dzień wiecz. 20 25 „Myśli o radio",

20.30 KONCERT EUROPEJSKI Z 
PARYŻA. Wykonawcy: Oririeatra 
Symfoniczna i chóry pod dyr.
Fksa Rangela. V. dTudy: Symtonja 
górska C. Debussy: Gigue, Rond es
des pi-intemps. G. Piem e: Yiennoiae 
— auita walców i cortege blues —  
cześć druga D. Mihaud: Stworzenie
świata. F. Schmitt °8alm 48. 21.30 
„Zagadki ezterowierszowe" —  w 
oor. T Bujnickiego (z  W ilna) 21.45 
Muzyka tan. w wyk. Małej Ork. P  
R. 22.35 Wiad, sport. 22.45 „O pol­
skich podróżnikach i badaczach pod­
biegunowych" —  odczyt w jęz. ang. 
prof. H. Aretowskiego (ze  Lwowa), 
23.00 Wiad. meteor, dla żeglugi po­
wietrznej, 23 05 Muzyka tan (p l ) .

N orw id  w  k a tak u m b ach
Teatr Reduta: „Pierścień wielkiej damy"

a n ie  żadenMotto;
Z  rozkoszą Mickiewicza piękne ptody

(słyszę
Lecz w  swoich chmurnych Dziadach 

Itak mi ciemno pisze 
Iż zda się, że chwytając same cier.„

[myśli
Cien wieszcza, cieniem pióra, cienie 

[wierszów kryśli 
Ten  w ierszyk  pisał Franciszek 

M orawski tak m n iejw ięcej sto lat 
temu. M ick iew icz był dlań je ­
szcze „M ićk iew iczem " a D zia­
dy../1 chmurne, niezrozumiale, 
trudne do ogarn .ęcia  m yślowego, 
może laurowe, ale i ciemne, cień 
wieszcza* c ien it myśli... w cie-

rok a rm . K apusta, 
k aw ia r .

Co n a jw y ż e j m ogą  się u nas ko­
ja rzy ć  tak ie  a s o c ja c je  na w zó r  
a n g ie lsk i. Tn m  po W ilia/n ie  B la- 
kem  painter ■ poet (d o  k tórego  
N o rw id  ok aza ł s ię  n a jpodu hn iej- 
szy, byw a, że om al s o b o w tó rn y !) 
p rzyszed ł poeta  je s zc ze  c ie m n ie j­
szy, tru d n ie js zy , en ig m a ty c zn ie j-  

szy, za w ils zy  i b a rd z ie j... od g ro -j 
dzooy R o b e rt B row n in g. D la  od-J 
c y fro w a n ia  je g o  u tw o ró w  poety-, 
tk icn  is tn ie ją  w  w ie lu  m ias tach ! 
t zw . „B row n in g  - S oc ie ty ". U j

niach w ie rs ze ,, kreśli. N ie  u p ij-  nas możnaby założyć takie
nelo ni ćw ierć  wieku od wyda- P let' V ZJ vB ractw °  N orw idow c", 
ma .Dziadów**, kiedy wszystko, co! w kt<>rem .nbownicy przemiłych, 
w  nich ciemne, wszystkim  okaw - Ptzem ądiYch, ale bą izeobąd i czę- 
ło się iasne. M ejmy w iec nadzie- sto " Zarad jłam igłówek rozmy«l- 
ją, że tak tW  oęazie z C jp . K. ” lVrh, rfl v *vch ™ateczn.kow 
N orw id , m i jeiro całym e irob- d z iw ilib y  się w zajem  rezultata- 
kiem pisarskim. T j  'ko znów czy - Ich ™ zw.ązan. 
to jednak konieczne, żeby wszyscy Do takich szlachetnych i wy- 
wszystko zrozum ieli? No natura'- żynnych igraszek konieczny jest 
nie. że nie. N aw et broń Boże! Na oczyw iście klucz b iogra ficzny 
uniwersalną popularność całkiem Jeżeli zaś z życiorysu, z erj 1 z e ’ 
sobie nie zasłużył, bo zasługiwać si-udowisk N orw idow ych  upano- 
nie chciał. Jest i pozostanie poe- wało wszystko, co przystępne i 
tą eksuluzywnym, elitarnym  m ożliwe, w tedy w  kunszcie o d ga -1 
rzecz prosta nie dla e lity  se.imo- dywam a można dojść ao w iel- 
wo - senackiej znaczy się e lity  klej perfekc ji i jeszcze w iekszej 
czw artej g ild ji, odkomenderowa satysfakcji. Z roku na rok bo- 
nej, przypadkuwtj, ale dla E lity t wiem w iem y o nim w ięcej. Odkąd 
w sensie dachowym  artystycznym  N orw id  ekshumuwal i odkrył 
i intelektualnym  pierwszy prof, Erzepki w Po-

Szekspirowskie: cacior fo r gene znaniu i od k ąd 1'o  zaczęli popu- 
ra l! niema żadnego sensu. Dla laryzować, w )irzedrukach Ali- 
ogółu, dla Sejmu i Senatu (1936): riam (1004), w m onogra fji Kre- 
jest potrzebny zdrowy, strawny chowuecki (1908), w iedza o N or­

w idzie  rozrosła się tak imponu­
jąco, że dzisia j ju ż nawret me na­
leżący do sekty Cyprian isiów , 
ale cc nieco wtajem niczony w 
arcana coelestia  rozum ie omal 
80 proc tekstu, osnowy, a pozo­
stałą resztę ju ż wmet....

N a  przedoczystaw ieniu  „P .erś - 
c ien ia  W iekiej Dam y" zrozum ie 
każdy quidam przedewszystkiem . 
że locum Reduty w podziem .ach 
bankowych nie nadaje się na ta­
ką uroczystość artystyczną na 
taką fe tę  duchową, jaką stała 
się O sterwocka inkorporacja... 
„b ia łe j"  tragiczności. To pow in­
no być grane, w zględn ie to po­
winno byc przeniesione do T ea ­
tru w  Pom arańczam i Jakżeż bo­
w iem  pow stj cza jącą  jes t rzeczą 
wchodzić w górę po schooach 
do Teatrów , gra jących  rzeczy z 
n ’ zin, a tu taj schodzić gdzieś krę. 
temi, sklepowo - kupieckiomi 
schodami w dół na „la  hautc co 
m odic" i to dosłowmie! Grupa 
Reduty otw iera nam rżn ięty  w 
krysztale flakon z najm odniej­
szymi aromatam i rycersko - pol­
skiej porom antycznej Kultury. 
Ostatni potomkowie h ida lgów  i 
wyp.elęgnowaim  w cieplarniach 
dwóchsetletn ich kw iaty  kobiecoś­
ci. M ów ią się raz po raz rzeczy, 
o tw iera jące  najdalsze głębie. D ja 
log  o lśnieniach- damasceńskich. 
Kostyczność raz po razu m ija się 
ze sarkazmem, Polskość, archi- 
polskość wwsuolimatowana do 
najsubteln iejszych cienkości, przy 
których ju ż nietylko F redro oka­
załby rubaszną swą w iep rzo tm a  
tość i „ekononistwo", ale nawet 
Słcwackicgo D ejan ira  z Fania- 
rym przezentu ją się może n,**

Z SALI IM. KARŁO W ICZA
W środę dnia 22 b. m„ o godz. 

2015 w Sa!i im. Karłowicza wystąpi 
znana pianistka polska Wera Ncu- 
mark z ciekawym i bogatym reper­
tuarem, obejminąr.m utwory: W.
K Ba.ha, | S- Bacha, Brammsa, 
Mdcei.., Mozarta, Szumana, Rou- 
calli, Haydna.

gminni ij, ale pospoliciej. Jed- 
nem słowem w tytu le k lejnot i 
moc k lejnotów  rozsypanych w 
każdej scenie. Słuchacze odkry­
w a ją  jakąś Nadpolskę, nadNus- 
setowską, Polskę w idzianą oczy­
ma polskiego R  Browninga. Czar 
padł. Od godzm y ju ż zapomniało 
się, że tam gdzieś w dali kościa­
mi gra li o szaty poety - męczen­
nika (p ijaka , dziwaka, .cudaka), 
a le i istny cud na polskim ugo­
rze. Czar padł. Idzie od Redutow- 
ców w  salę mowa N orw idow a 
przepyszna, gaszczowa, przyciem  
niona, dziwmdlana, przekorna, za 
kwefiona. Jak on nie m ia ł-„życ ia  
ułatw ionego*1, tak dał i Sztukę 
meułatwr'oną, ale szczytową, gór 
ną, pańską, Sobieską. N iech się 
Sarma Iow ie pomęczą comeco, 
kiedy* przem awia pain ter poat, 
polski W illiam  Blake. D la Dw iej- 
ków* i Dwiońków to jes t inny 
w ieszcz i inny m istrz: „m ajster 
ogn i sztucznych" do wszystk iego 
i dla wszystkich... Mickiewucz. 
„M a js tra  ogn, sztucznych", zro- 
zum ieją odrazu wszystkie D w iej- 
ki. P rzy  Mae - Yksie a raczej 
p rzy  Mac Magu trzeba się conie- 
co pomęczyć. Także i przy g ra fie  
Fantazym  L igen zie  a raczej Sze- 
lidze. Skomplikowań&i to lu­
dzie i jacyś smutni i bałamutni 
i nie realni, Dureńków* antypoly. 
N o a potem te kobiety, te damy, 
te markizy. N orw id  m ial ambi­
cje, że on to p ierw szy da t-akie 
postacie kobiece jak ie  dawali' 
Dante, Calderon, Szekspir. By­
ron. U  nas nie był... A n i M ick ie­
w icz ani M alczewski. S łowackie­
go N orw id  nieładnie przem ilcza. 
A le  słowa z przedm owy dotrzy-

Bezprawne o rze c ze ń  Assera
w sprawie e lektrow ni w arszaw skie j
W  zwuązku z w yzn ezen iem  te r ­

minu ifflerytoryczn fej- ro zp ra w y  w  
p roces ie  G m m y ,m. st. W a rs za w y  
p rzec iw k o  F ran cu sk iem u  T o w a ­
rzystw u  E lek try c zn o śc i, w y w o ła ­
ła zrozu m ia łą  sen sac ję  w ia d o ­
mość, iż  k on ces jon a r iu sze  E le k ­
trow n i n ie baczac na trw a ją c y  
p rzed  sądem  po lsk im  spór. w d a l­
szym  c iągu  u c iek a ją  się do a rb i­
trażu  h o len d ersk iego  ro z jem cy  
V an  A ssera .

W  os ta tn ich  ty go d n ia ch  fr a n ­
cuski za rząd  E lek tro w n i zw ró c ił 
s ię  do V an  A s s e r  o w yd an ie  do- 
datkow*ego o rzec zen ia . H o len d er

muje I  M arja  Calerg is - H arris  
i M a .ga re t Ormianka to sa anio­
ły  na wywoskowanych posadź 
kach, an ioły feudalistycznych 

pałaców  najm istern iejsze duwie- 
cacka I m ówią „p ro zą " Cnopino- 
skich mazurków I  ubrane są 
n a jprześliczn ie j a w  rytm ice ge­
stów : salon, saion, salon. Tem
życiem  chciał żyć człow iek gen- 
jaln j* skazany na dożywotnie tu- 
łactwo, nędzę i w reszcie przy- 
tułkL Być baziem tych D e lfin ! 
Im  tlóm aczyć zagadki P ięk n a ! 
No i w  tej sztuce, p isanej po pe- 
rypetjach lat 1848, 1863, 1870
L 1871 (K om u na), w  tej sztuce 
siary sterany R ida lgo  (painter- 
poetł zapow*iada: jak  być mogło, 
jak b y  się było życie potoczyło, 
gdyby ideał młodości był idea­
łem kobiecości, pierścień się za­
gubił i odnalazł a M ag znalazł 
w życiu... przystań.

I kiedy się w Teatrze  Reduty 
ten N orw idow  sen sar­

kastyczny. k iedy skrzy b ry­
lant i ik ra m i s ie je  pc scenie a 
słów  perły  sypią się dookoła, 
w tedy nagle raz po raz za ścia­
nami im prow izowanego Kam e­
ralnego Teatru  odzyw ają się ja ­
kieś straszliw e stukoty i maszy­
nowe hałasy...

Co to być może? Czyżby się 
wmliło? Czy to może zakradł się. 
(u qu*dam P in i, F.omo P in i i on 
takie o-bstacle czyni P in i p ro fe­
sor ze swym i Plebanem spójn i­
kiem zamachu? A  muże w garde­
robie spotkali się Plebanpini z 
M iriamem i tam w kontrowersję 
popadli i tarza ją  sie i knockau- 
tują Z

i tym  razem  p rzy zn a ł r a c ję  daw ­
nym  kon cesjon ariuszom  twier­
dząc, że ty lk o  on m a p ra w o  do 
ro z jem stw a  w  sporach  m ięd zy  
T o w a rzy s tw em  E lek try c zn o śc i, a 
gm in ą  m. st. W a rs za w y , zaS sady 
polskie są rzekom o n iekom peten t­
ne. P on ad to  V an  A s s e r  p rzyzn a ł 
F ran cu zom  astron om iczne od­
szkodow an ie  w  w ysok ośc i 8 m ilj.  
ru b li z ło tych  z ty tu łu  róż-nicy w  
cen ie  p rądu  za la ta  1933 i 193ą 

Jak  i p op rzedn ie  o rze c zen ia  i 
ta d ecy z ja  n ie m oże m ieć w p ływ u  
na b ie g  spraw p rzed  sądem p o l­
skim . !,

Otóż nie! Ten  hałas to podo* 
bno winda, nowoczesna winda, 
z jeżdża jąca  od dachu do pod- 
Ziem;a, gdzie s ię  N orw idow a 
„wysoka kom edja" najw yższe cis 
polskiej iron ji, m etapsychicznei 
iron ji odgrywa.

Tak być nie pow inno! Bracia 
posiądźcie się w y ż e j ! Tak  się nie 
godzi. W  Pom arańczam i W asze 
m iejsce, w Łazienkach ! Zagr?- 
1'ście przepięknie. Po lsk i Barbey 
d Au rev illy  (także, także! a jak ­
że ) T ea trow i naszemu oddany 
N a jd ziw aczn ie jsze  dziwadłe od­
żyło. K rew  pulsuje. Rumieńce. 
N aw et hum or! N ie  żaden nekre- 
mantyzm a romantyzm jeno 'ka ­
meralny, extra dry. Św iątyn ia 
odgrzebana. Jakżeż m usicie być 
szczęśliw i, ja cy  m oralnie saturati, 
żeście tak szlachetnie lak  prosto 
tak czysto i bez pozy i bez 
celebry p rzesadn e j w ystaw ili 
mu po śm i?rci to, o czem nie 
m ógł zamarzyć za życia.

Czy był ju ż na „P ie rśc ien iu " 
syndyk masy spadkowej N o rw i­
dów quidam M iriam ?

Czy we w łosiennicę zgrzebną 
ubranego z ogolona głow ą z  rę 
kami w  okowach, skutego przy 
prow adzili M a łe -p in ie g o  nowi 
derwiszow*ie ze sekty: Ignacy F i­
ka 1 K azim ierz W yka, aby 
„m ędrca " z Łyczakow a ) szkieł­
kiem i okiem oślę ogląaał soLie 
cud wykwintu m yślowego Pater 
P in i?

Przeuni spektakl! W  zalew ie 
czy potopie pospolitości i gnuś­
ności Piękna. Że atoli ju ż W io ­
sna. w ę c  do Łazienek do Poma­
rań czam i! Już!

A d o lf .> owacjiyńskU
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'lOiaiostto&Cr <z łata

Jak przezimowały stajnie
generała Andersa i płk. Schwelzera

S ta jn i*  gen. Andersa, ra m .tw  a 
nego sportsmena, z każdym ro ­
kiem progresu je. Stajn ia rok 
■ocznie je s t  zasilana przez staw ­
ki p ierwszorzędnych dwulatko*-. 
W  ub;pgłvm sezonie w w n e  roz­
czarowanie zrobił stajni o g irr  
A id , uważany ^uż przed sezonem 
za konia wysok iej klasy, tembar- 
dziej, i e  był rodzonym bratem 
derbisty z 1935 r „  Im peta TI

S ta jn ia  zim owała w  'Warszawie 
dobrze CaJosc. robi dodatni*' vr»- 
żenic i szykowana je s t  n;. po­
czątek sezonu S ta jn ia  **m,v  a .i 
sezon wyścigowy w w yjątkow o 
sprzy ja jących  warunkach, posia­
da bowiem  z  3-iatków u ogierów  
i 1 klacz, co jest w ie lk im  plusern 
szczególn ie w  sezonie w iosen­
nym.

Sta jn ia  ma w ysoki* mniema­
nie o łu d z it  i sądzi, że w bieżą­
cym sezonie zrehab ilitu je  się za 
poniesione porażki w  dwuletn iej 
Larjerze M y rów n ież jesteśm y 
zdania, i c  koń ten m e w ypow ie­
dzia ł jts zc ze  ostatniegu słowa i w  
sw ej karjerze 3-letn iej znajdzie 
się w  czołow ej grup ie n a jlep ­
szych trzy latków . W yg ra ł w  w ie­
ku dwuletn im  stosunkowo mało 
do swych m ożliwości, a  m iano­
w ic ie  13.800 Fata ln ie jeżdżony 
przez żok. M ichalczyka, czego do 
wodem przegrana w „P rod u ce ", 
gdzie idąc do startu z pierwszo- 
rzędnem i Szanuam., nic za ją ł na­
wet p łatnego m iejsca. Kul obec­
n ie ,zn a jd u je  się w  bo jow ej kon­
dycji, ga lopu je doskonale

Znacznie zyskały przez z.mę 
Kom is i K łopot. Są to konie po­
nad m iarę przeciętne. Cu do Ko- 
misa, odnosim y w rażen ie, że bę­
dzie to koń szybki, to znaczy, żc 
na krótszych dystansach pow i­
nien odegrać poważną role K ło ­
pot, jx>tężny syn angielsK iej 
Sweet Bee która powinna była 
nam dać k lasowego szerm ierza 
W  mniemaniu naszem. K łopot 
jest koniem rzete ln ie  dobrym, 
nawet nie W jele ustępuje swemu 
rów ieśn ikow i K idow i Kanton 
słabszy* pod w yżej wspom nianej 
trójk i. P ó lb ra t dobrej N arty  Ku­
ros dobry, pożyteczny K i-k i u j­
rzymy w  Handicapie O tw arcia  ‘ 
dla trzyletn ich .

S ta jn ia  posiada 11 sztuk dwu­
latków. Stawka daleko rów n ie j­
sza, od  zeszłorocznej i zapow ia­
dać s ię  pow inna łcp ie j N a jlep ie j 
sądząc z esterieuru , prezentu ją 
s ię : Lord Shipp po VII lara i e i 
Bay L ea f, Lulu po Rheinvein i 
G a lfa , oraz rodzony brat K it li, 
duży w yrośn ięty  Loykl.

Trenu je  konie Zbign iew  M i­
chalczyk. Dosiadać koni będzie 
jeźdżiec M ito ld  Balcer.

S ta jn ia  p łk . Schw eizera
Stajn ia  zim owała w  W iln ie, 

Napaść, dzierżaw iona przez pik.

Schweizera (w łasność braci Men 
c e l),  okazała się najlepszą 
sprinterką na naszym torze. 
W y g ra b  pokaźną sumę w  r. ze­
szłym 31.600. S ta jn ia  je s t o n iej 
tak w ysokiego mniemania, że za­
pisane ją  do Au stria  Preis, k la ­
sycznego wyścigu  przeznaczone­
go dla koni szybkich. Pon iew aż 
w yśc ig  ten rozgryw a  się nu d y ­
stansie 1300 m., ciekawe będzie, 
juk się zachowa nasza pupilka 
w  stosunku do koni zagran icz­

nych. N a  naszym torze  w  sezo­
nie w iosennym  Napaść n ie bę­
dzie miaia w ie lk iego  pola do po­
pisu, gdyż w szystk ie klasyczne 
w yścig i, przeznaczone dla koni 
starszych, odbyw ają  się na dłuż­
szych dystansach, d la  n iej n ie­
odpowiednich. Rpodziew*amy się 
ją  u jrzeć w 7 tys. gon itw ie po 
ztigrupowej. N ies te ty  me ujrzy 
my F ide lia , tryum fatora  „H an ­
d icapów " jesiennych, gdyż za 
kulał i prawdopodobnie zostanie

Nadmierne zyski elektrowni
Dowori prawdy w sądach kieleckim i krakowskim

Okazuje się, iż nietylko francuscy 
koncesjonariusze stMeczncj elektro' - 
ni mają wygórow ane apetyty. Zna­
leźli oni godnych sekundantów w ak­
cjonariuszach belgijskich w elektrow­
ni kioletk ej.

Okazało się to, dzięki akcji Związ­
ku właścicieli n eruchomości ni. 
Kielc, który wydal w Sierpniu 1934 r. 
ulotkę i plakaty oskatżajace elektrow 
nię kielecką o pobiera ivc liclni iar 
skich opłat za prąd w wysokości 95 
gr. za kilowat - godzinę, oraz o wv- 
woieu.e wielkich zysków (przeciętnie 
2 miljn zl.) do Belgii. Elektrownia za­
skarżyła podpisanego na ulotkach rad 
nego m Kielc, inż Bcrr.arda Krzyż- 
kiew icza o zniesławienie.

Jednakie Sąd Okręgowy w Kielcach 
autora ulotki uniewinnił, tenże bo­
wiem przeprowadził dowód prawdy 
na podstawie dokumentów i zezna., 
świadków Z  \ laszcza inż. Grygusir. 
ski przeprowadzający z ramienia elek­
trowni kalkulację cen prądu, złoży! re­
welacyjne zeznania iż koszt własny 
elektrowni wynosi zaledwie 12 gr. ?.a 
kilowat - godz nę, a od .niektórych 
zaprzyjaźnionych fabryk pob era się 
nieoficjalną do 7 do 14 gr za kilowat, 
Iw ieraząc nadal szerokim rzeszom a 
bonentów. że obniżka z ogólnej ceny 
95 gr. iest dla elektrowni niemożliwa.

Ponadto okazało się że sprytni

belgijscy akcjonariusze, aby ukryć 
dochód ze szkodą dla uiteresow miasta 
i skarbu państwa, wykazywali mini­
malne kapitały spółki, a natomiast 
wielkie obciążenia pożyczkani', udzie 
lanenii przez firmy belgijskie na w y­
soki procent. Między innymi zaciągnę­
li pożyczkę 7 imljonów zl. w  Tow. 
„Klectroj)o!“ , należącem do tych sa­
mych właścicieli, co i elekirowuia kie­
lecka.

W idzimy Więc, że praktyki a la Ży­
rardów stosowane byiy i w innych 
przedsiębiorstwach w Polsce.

Przy tych praktykach nic dziwnego, 
że bilanse ęLktrowr.i wykazywały 
niemal straty.

Sąd Apelacyjny w Krakowie rozwa­
żają! sprawę na skutek odwoian.a 
się elektrowni doszedł jednakże uo tego 
somego przekonania co i Sąd Okręgo 
wy kielecki, i zatwierdzi! uniiwirmie­
nie autora zarzutów.

ode«łany ao -«tada. A van ti zw y­
k ły  grupowy.

S ia jn ia  posiada 4 dwulatki, t  
których w y ro in ićb y  należało
klacz Nabok, półsiostrę Napaści, 
i og ierka  Royał po Bob i M elita, 
który* barazo dobrze się zapow ia­
da.

K on ie  pozostają pod opieką 
w ytraw nego i znanego trenera 
Zasępy, co da je  rękojm ię, że ko­
nie ukażą się. na starcie należy 
cie przygotowane. Dosiadać koni 
będzie jeździec  M ikoła j kobito- 
w icz.

SP IS  K O N I S T A J N I 
S ( H W fifZ E K A

{  1. Napaść (B a fu r  —  Naboto- 
r is ).

r> 1. og. kary E id e lj°  (B a fu r  —  
K a le ).

5 1. og. gn. A \ «n t i I I I  (F e lirbc l- 
lin —  A lls  W e il) .

2 J. kl. kaszt Eu avaut (B a fu r
—  E f f ig ie  R oya ieL
• 2 1. kl. kaszt. Nabok (T o re lo re

—  N obotoris ).
■ 2 1 og. kaszt. Koyal Grano 

(Bob —- M e litta ),
2 1 og. gn. M arcinek (T u rn a lik

—  M oja  M iła ).
SP IS  K O N I S T A J N I 

A N D E R S A  

I 3 ł. og. kaszt. K id -Rheinwcin
—  Hu r y s k i) .

;t 1. og. c. gn. Kanton (Rhein-
Weiai —  Queen o f  E lfla n d ).

8 1. og. kary K łopot 'R heinw ein  
- Sw eet B ee ).
8 1. og. c. gn. Kom is (R h e in ­

wein —  Y ic to ry ).
3 1. og. gn. Kares v Rheinwcin

—  E lo e ).
S  1 kl. gn. K ik i (R heinw ein  —  

Agu am an n e).
3 1 og gr, K n igh t (K en tish  Cod 

Rur.away G ir l) .
2 1. og. c. gn. Lord  Shipp (V ,l-

h Ł € sportowe

lak się dowiadujemy obecne za­
rząd m Kielc zannetza v ystąpic ptze 
ciwko ku ncesjonarj uszom elektrowni 
ze skargą o ukrywanie dowodów, a 
tem samem zmniejszanie podatKow 
komunalnych i jiaństu owych. W toku lars —  Buy L e a f ) .  
rozpoczętego przez zarząd miejski 

sprawdzania ksiąg elektrown., urzędu; 
cy magistraccy natknęli się na szereg 
szykan ze strony zarządu elektrown..

Zbrodniczy „lekarz"
sianie wreszcie przed sadem

K O ŁO M Y JA , 19.1. Do sądu ko- wę z Sopora. Stefaneiowa.
łom yjskiego wpły nęlo dodatkowe 
doniesienie przeciw  P io trow i 
Szkredce, oskarżonemu o oszu­
kańcze m achinacje pod płaszczy­
kiem leczenia. 0 'o  w iązanka o- 
szustw &zkredki:

N ie jaka  Anna Kochanowa z Ko- 
łem yi ogłosiła , tu pragn ie wyjść 
za mąż za ..człowieka na stano­
w isku". Zgłoś.ł się „ lekarz indo- 
ih iń sk i", „ra d o lo g " Szkredka. W’ 
ciągu k ilkum iesięcznego pożycia 
Szkredka tak torturował Kocha- 
nową. żć uciekła cd niego, Pozu- 
tem oszust poo ie ia l sumy od uoO 
go inno złotych za leczenie, le< ząc 
n iejakiego Chomickiogo, Iirosza-

Zuwiąki

itadic Eitinęon
Recital fortepianowy

w m ie j;  
lą, który

przyrząd. zwany juano 
służy ao zastępowaniu 

p ian isty p rzy  klaw iaturze. A pa ­
rat ten, nakręcony i nastawiony 
w odpowiecLu sposób spełnia z 
powodaemeir ro lę żjweego cz łow ie­
ka: gra  zapamii-tuh: nigd się nie 
m yli, nie sta je i nie męczy się. 
Brhk m u  tylko jedn ego , duszy 
ludzkiej, k tóre j taka n»a*'tyna po­
siadać octyw iśo ie  nic .noże. Nie 
mając duszy, nie jest w  stanie 
zdobyć się ant r.a iuk;kołw irk w y­
raź, ani r.ń piękny łon, ani na ża­
dną koncepcję in terpretacj jnu. 
i*or*rot.Łu wvervW R sobie różne 
,k ftw «'k i" jeaen po drugim , j;.k i 
inne p-okr wne ie j w ynalazk i: pa- 
tufon, k iw ry n k a  i t. p.

R e flek s ’ 9 te i porównania na­
suwają się po usłv*»roniu ree '-nla 
fo rtep ian ow ego -  Nnrii E itingon 
w sa li Konserw atol jam . Xw,dem 'i
przecież wolim  grać

Bezduszna i mechaniczna gre. 
N. E iiingon . .iej drewniane ude­
rzenie i „w a tow an y" ton, brak- 
i„kiChkolw iek efr-kawszych pom>* 
słów im cpret.icy jim -h  przypotni- 
r.aiy żywo pcęds nm-zi ny piani- 
stycanei, oo-liaw .onej jakieffnkot- 
■Aiek poczucik piękiui mużyjzitetro. 
ekspresji i w yiazu . F ra ioW a iti) 
nikle i pow ierzchowny id rud ik io  
rzentieślnicżke -KJSWISłury,- łyka­
jącą  ut.wory fortepiartuwe, jak 
buterszimą „Pan iuS iow aty" cha­
rakter jć j gry uwidceswilł się ja 
skrawo w takich arcydziełach Jak 
Sonata h-moll Chopina, —  której 
N  E itingon  w iaCnyru lazió  nie 
jiownitia była łyicaf. -— lub w pre­
ludiach Rachm aninowa i m inia­
turach Debussy‘egu K to in ter­
pretuje zupełnie na jedno, kopyto 
B ee lh oren a .i P rokofiew a, L is z1 i 

Debn 'Sy‘ego, wystaw ja sobie złe

Pa t­
kowskiego i t. d. M imo. że uO proc. 
pacjentów  Szkreilki umierało, o- 
szust n i'ał powodzenie.

Pozatem  szarlatan prowadził 
biuro m atrym onjaine.

U szarlatana znaleziono szereg 
pieczątek, form ularzy i t. p. przy 
pcmocy których oszust przerzucał 
sie do różnych za w od Ów.

2 i. og. c. gn. L ite  Guard (K en - 
tish Cob —- Queen o f  E lfla n d )

2 L ik i,  c. gn. Land Lady (K en  
ush, Cob —  Sweet B ee ).

2 1. kl. c. gn. Last N igh t (R h e in ­
wcin —  E lo e ).

2 1. gn. c. gn. Lopp ćRheinwein 
- Runaway G ir l).
2 1: o g  gn Lech I I  < Rheinw ein

—  Teddj*).
2 ] og. gn. L a r ifa r i (R h e in ­

wein —  Carm en).
2 1. og. gn. Loya l (Rheinw ein  —  

Hu ryska).
2 \. kł. gn. Lu la  (Rheinw ein  —  

G a lfa ).
2 1 og. kaszt. L ift  Bo\ '(Rhein­

w ein  —  Porce la in )
2 1. kl. siwa Jasna (S ta ’ *ropol

—  S&ndomierzanka I I I ) .

P ItR R E  CHARLES PRZESTAŁ 
BYĆ MISTRZEM EUROPY 

Międzynarodowa Unja Bokserska 
(europejski*) odebrała tytuł mistrza 
Europy Belgowi, Pierre Charles, ca 
odmową rozegrania meczu ?. L t ngle- 
tem. Unia ma wyznaczyć w najbłiż- 
szym czasie spotkanie o wakujący 
tytuł mistrza.

M AK BAER W RACA NA RLNU 
Były mistrz bokserski świata Max 

Baer ma podobno wrócić na ring 
Pierwszym jego przeciwnikiem ma 
być murzyn Haynes, który niedawno 
zmasakrował olbrzym* włoskiego 
Ciimerę. Metz ma się odbyć w No­
wym .lorku. Pozatem Baer t r .  roze- 
: n f  kilka spotkań w Londynie i Pa­
ryżu.
MECZ SCHMELING —  LOl lS NU  
ODBĘDZIE SIĘ W NOM YM JORKU 

Oczekiwany z ogromnem zainte­
resowaniem mecz bokserski pomię­
dzy Schmdingiem a Louisem ijie od­
będzie się w Nowym Jorku. Zarząd 
miasta bowiem postanowił opodatko­
wać dochod x meczu v* wysokości aż 
10 proc., na co mensge1* Miko Ja 
cob5 nie obce się zgodzić.

Kancivdaturp Filadelfii odpadła 
zc względu n_ odbywający się Kon­
gres Demokratów.- Jaeobs obawia się,

śe w piynie to tu, s t  uneji*«i ii do* 
chodów z  meczu. Ostatecznie Jaeobs 
zdecydował s:e zorgan zow »'• mecz w
San Dicgo (Kaliforn ia). Miejscowa 
stadion, gdzie odbyłby się mecz. obli­
czony jest na 85 tysięcy widzów, et 
dałoby dochód w  wysokości okoł. 
miljona dolarow. Joe Louis zgodzi, 
się już na zmianę terei u walki. N '*  
wiaaomt tylko, czy Schmeling rów­
nież zaaKceptuje. podobną ztoanę.

TRAGICZNY POMRÓT Z MECZU 
PIŁKARSKIEGO 

Drużyna czeska MladoboleslaTskę 
SK rozegrała w tych dniach mecz w 
)Varnsdorf, n następnie wracała au­
tem do Ml. Bolesław. W  drodzi; nie­
daleko Robrsdorf samocł ód ul-.gt ka­
tastrofie. Dwaj piłkarze ZoStaP zab.- 
ci na miejscu, dwaj odnieśli ciężkie 
obrażenia, pozostali odn.eśli lżejsze 
ram .

PA A K )  NKKM I HONOROMYM 
GOśClEM O L I M P J a D Y  

BERLIŃSKIEJ 
Największy biegacz wszystkich

czasów Paavo Nurmi zaproszony *o- 
sta) przez Niemiecki Komitet Olim­
pijski do Berlma. jako gość honoro­
wy Ohmpjady. Nurmi prawdopodob­
nie zaproszenie przyjmie-

Poszukiwania meteoru
przeprowadź magistrat m. Ostrzeszowa

Sinawa meteoru ostrztsziyw - 
skiego, w edług danych o tvzyma- 
nych od obecnie urzędującego w i­
ceburm istrzu miasta G strioszow a 
p. IM. M alinowskiego, przedstaw ia 
się następu jąco:

W stępne poszukiwania meteo­
ru, prowaSzono w  roku ubiegłym  
pi^ez prof. Schmidta, nić przyn io­
sły żadnego pozytywnego rezu lta­
tu. —  N a tra fion o  jedyn ie  tia w a r­
stwę ż erni, siln ie spieczona, co w 
rezu ltacie okazało Me żużlem

M agistrat tn Ostrzeszowa u- 
chwa1ą z października 1935 r., Po­
stanowił rozpewząć pewną pracę, 
któraby w wyniku dala miastu 
pewność o istnieniu uWegu zagad­
kowego meteoru.

Zgodnie w !ęc z uchwałą, przed 
dwoma tygodniam i —  tizech  ro ­
bi l ni ku w pracowało przez i

orlepia-1 św iadectwo i dyskw alifiku je SU*

nic. A le  są gatunki pian istów  i 
p ian ’stek, których „sztuka" od­
twórcza zbyt rażąco zbliżona jeśt 
Jo dzia łan ia  opisanej j.iauoli, i 
zda je  się m ogłaby byc z powodze­
niem  przez n ią zastąpiona bez 
w iększego uszczerbku artystycz­
nego.

nrtystyciińie na zawsze.
Koroną wi.tczoru by ł „M ały  

niarśz dużćgc duktolń. D o lit fle ”  
nieznanego b liżej Btetnbcrg.i —  
duża ozdura p ióra tr.ałego słonia, 
btzsensowny utwór, godny reper­
tuaru pialtóli,

M ichał Kondracki.

dni, dokonywUjąc ześUnięfia 
górnej w arstw y żużli na prze­
strzeni ca SN 12 m etrów . W  w y ­
niku tych skromnych prae. stw ier 
dzono, że pod usuniętą Warstwa 
znajduje fdę glina, ił i piasek z 
wodą zaskórna Przekonano się. 
że jakkolw iek  śladów, któreby 
wskazywały na istn ien ie \V m ie j­
scu tc-m meteoru —  hrfcBia. Tod- 
kreślić wypaSa, iż o przeprow a­
dzeniu tych prac p. Schm idt nie 
w iedzia ł Na tem prac'e te zakoń­
czono.

Minto tó, n .agiśttat Tn Ostr2e- 
szuwa, który przekonany jes t o 
niefslniehiu ótćcgo „h icb iM kle^ó 
gościa", postanow ił w dniu 17 b. 
lit. na sweńi posiedzeniu, aby z 
dfiieńt 20 bm. dwóch ludzi przez 
3 dni pracowało w  dalszym ciągu, 
nafł iń óźliw óśtią  ewentualnego 
wydobycia ta jem niczego meteoru.

S a jś c ia  z
pc meczu Makabi

Nasz P izeg lą d " do-gydowski Na 
n os i!

.U esora j na boisku „P o lou ja " 
przy ul Konw k lorsk iej odbył się 
mecz „F o r t  Bem a" —  Makaoi.

Po skończonym meczu, gdy  pu­
bliczność opuszczała boisko, w ięk 
sza grupa chuliganów1 rzuciła  się 
na żydów  i pobiła ich.

M in. pobici zosta li: 1G-Ietiń

Josek Zysholz, robotnik, zant. ul. 
Franciszkańska 8. ( r a n i  tłuczona 
c zo ła ); .\ios7.ek M iller. 1. 20, ze­
garm istrz z M ogie ln icy  (rana  tłu ­
czona g łow y ), M a jer Drzewko 1. 
32, kraw iec zam. ju zy  ul, K oźle j 
7. (rana  tłuczona g łow y ), I le rs z  
Rotsżtaju, 1. 27, pudełkarz. zam. 
Smocza !ćf), (rana  tłuczona g ło ­
w y i czoła, JauKic-1 Jud, 1. 36, han­
dlarz, zam. przy ul. Stawki n, (r a ­
na tłuczona g loW y).‘‘

Iffotół gwnastjfkrw na olimiadzie
zależy od wyniku meczu z Niemcami

tV gmachu C IF U  :m B ielanach 
oabył s ię w  obecności p. m inistra 
U lrycha, płk. Glao-sza, płk. W en- 
dy, płk. Z iętk iew icza  i płk. Gile- 
w icza o raz innych wybitnych 
działaczy sportowych pokaz g im ­
nastyczny grupy o lim pijsk iej.

Pokazy rozpoczęły panie, któ­
re przy  dźwiękach mazura w yko­
nały piękne ćw iczen ia  dowolne 
oraz ćw iczen ia  rytm iczne z tuka­
mi. Następn ie odbył się pokaz 
film ow y ćw iczeń gim nastyków 
niemieckich, poczem nasi gim na­
stycy wykonali w szystk ie te ćw i­
czenia pokazywane w  film ie . P o ­
równanie klasy* naszych zawod­
ników z niem ieckim i wypadło

dość korzystn ie i tw ierdzen ie 
płk Arciszew skiego, prezesa So - 
koła o konieczności w ysłan ia 
gim nastyków na O lim njadę w y ­
daje się słusznie.

To poKazach gim nastycznych 
w C IW F . postanowiono zorga­
nizować m ecz gim nastyczny P o l­
ska —  > iem cy w* dniu 14 maja w 
W arszaw ie, k tóry zarazem  zde­
cydu je de fin ityw n ie  o wysłaniu 
polskiej drużyny gim nastycznej 
ną Olimp;,adę berlińską. P o  tych 
zaw*odach odbyłby się 6-tygod 
m ow y obóz przygotow aw czy w  
W arszaw ie, prawdopodobnie 
C IW F .

w

Susrł u? sztuce
PrzedolśtTspIjsfca w y s ta w a  w  IP S ^e

V  Instytucie Propagand., m ać się będzie do coraz to głęh
Sztuki odbyłc się o tw arcie w y­
stawy „Sport w sztuce".

O twarcia w ys taw j dokonał w i­
cem in ister W . R. i O, P. ks. Żon- 
go łłow icz w obecności prezesa 
Po lsk iego Kom itetu  O lim pijsk ie­
go. płk. Gle.bisza, jirz.edstawicied 
s fe r  urzędowych i licznych za- 
jiroszonych gości ze s fe r  kultu­
ralno - art> stycznych.

Przed otwarciem  wystawy, w i­
ceprezes Kom itetu G łównego I. 
P. S . p ro f Zygmunt Kamiński 
w yg łos ił przem ówienie, w ,któ- 
rem ośw iadczył m. in.:

„W ystaw a  obecna ma charak­
ter p ierw szego przeglądu prac z 
2akresu wszystkich działów pla­
styki, spośrod któ'-ych w yb iane 
zostaną te na jw yb itn ie jsze dzie­
ła, którym  przypadnie w udzia­
le reprezentowanie Polski na fo ­
rum m iędzynarodoweni w  r. b 
w  Berlin ie.

Żyw im y nadzieję, iż  plastyka 
polska w  szlachetnej ryw a lizac ji 
z plastyką innych narodów* za j­
mie należne je j m iejsce, godne 
tych pięknych osiągnięć, jak ie 
sta ły  się je j udziałem w czasie 
poprzednich O linm jad w Am ster­
dam ie i Ijos1 Angeles. Z roku na 
roi: pogłęb ia jące się w społeczeń­
stw ie zrozum ienie w ychow aw ­
czych i kulturalnych wartości 
spornvch n iew ątp liw ie przyezy-

szego przenikania się w zajem ne­
go sportu i sztuki. W spółdziała 
temu głębokie zrozum ienie spraw 
artystycznych ze strony flPań- 
stwowegr ■ Urzędu Wychowani?. 
F izycznego oraz PolsKiogó ^om i- 
tetu . O lim pijsk iego, ,który n ic ,  
szczędzi wysiłków , by wszelkim  . 
wystąpieniom  naszegt sportu 
jak  również rozaawanyn. ńagro 
dom, nadać m ożliw ie najaosnu' 
m ilszą i piękną form ę p lastycz­
ną. W ysiłk i te znalazły również 
pełm  jioparcie ze strony M in ' 
sterstwa W  R. i O. P „  k ióre u- 
stanaw iło pow*ażne nagrody pic- 
n ięim  Z3 na jw yb itn ie jsze dziełfl 
na obecnej w ystaw ie".

Następnie zabrał głos w icem ? 
nister ks. Żongołłow icz, podkre­
ś la jąc w  krótkich słowach pięk­
no symboliki połączenia sztuki ze 
sportem  i zycząc powodzenia.

Na w ystaw ie reprezen tow an i 
są d z ia ły : m alarstwa, r,zeźbv:
g ra fik i, g ra fik i użytkowej, tk . 
nin i architektury, ogółem  137 
eksponatów. W śród autorów  f i ­
gu ru ją  prace zarówno znanych 
iu i  a rtys tów : Hofm ana. B orow ­
skiego. Pieńkowskiego, R. M a l­
czewskiego. Kow alsk iego. k ń r- ”  
nego. Ostoja —  Chrostowskiegn. 
M rożewskiego. jak  i najm łod­
szych pl fcatyków staw iających 
pierwsze samodzielno krok ; .

TypciWó po żydowsku*..
P. radny Blaier i robotnicy polscy

LoD Z , 12.i.  IV zWiątku z tru ń -i wie.isKiego, Żyóa B i* k :a .  Ątal kii* 
jącyuk od kilku dni pcrwstechtiytu cn głośny po^oświadczeniu w  ja - 
strajk iem  okupacyjnym  w prze- tńifcj^kiej, zc  ̂ za każacgo po­
myśle taśm otw m  dowiadujem y sit b itego żvua fab i jntanti w  odwet i*

* wyrzućą ib iiolskich roLoin ików .
my 
n ;cawykie 
szcłegó lćw .

eh arakte-r\ siy cen ycIt

Jedna z  okupotranych fa b n k  
należy do znanego p m w ó d c y  tu­
tejszych sjon istow  b. radnego

Obecnie ćotlTieft odwb:
dra robotn ików , oku pu jących  j e g i  
fabrykę. Z a in s ta lo w a ł im  tad je  z  
g łośn ik iem  i d y ry g u j) ' th ó ra ln e iń i 
śp iew am i.

P r o c e s  o  z a m a c h
na „Polską Zachodnia"

K A T O W IC E , 1'-).b Sąd Okręgo 
w y w  Katow icach w yzn a .zy l na 
dzień V) b. m. rozprawę o zamach 
petarnowy na adm inistrację 
„Po lsk i Zachodniej" Jak wiadu 
mo, w dniu 7 nianm b. i jiuiułu- 
ceno w  korytarzu domu przy ul. 
Batorego w Katow icach, w którym  
r.i;e*ei się adn iin i;‘ racja  „Po lsk i 
Zachodn iej" i „D rukarn i Slą- 
!*Kiej‘ petardę, k tórej wybuch zn i­

szczył częśc io w o  k latkę schodom ą 
i ^powodowa! pęknięcie k ilk ę  
szyb.

Bezjiuśrednio po wybuchu Ui-y 
to sprawcę zamachu 29-letnićgo,. 
Jana Koźn.ińskiego s Będzina, któ 
ry  w  d n u  30 b. in. mftiue p jzed  
sądem. N a  rozprawę powołanych 
zostanie J ) świudków oraz biagły- 
pirotuc-hnik.
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Rozwód za 3 rubla
Obrazki z moskiewskiego ZAGSU

Koncert europejski z Paryża
transmituje Polskie Eadjo

Z n a n y  p u b lic y s ta  m osk iew sk i c ię żk ieg o  n iep orozu m ien ia , k tóre  s ię  że  m ąż n ie ty lk o  że j n ie  tu z -
M ich a ł K o lc ó w  zan re  7cil w  „ P r a -  n ib y  w s tr ę tn y  sen w zb u rzy ło  je j  
w d z ie "  w ie lk i fe l je t o n ,  w  k tó rym  m łodość, 
op isu je  c iek a w e  scen y  z  oddzia łu  i
urzędu m osk iew sk iego , g d z ie  re 3 R l B L E  R O Z W Ó D

je s tru je  s ię  ś lu b y  o b y w a te li m o­
sk iew sk ich . A u to r  sp ęd z ił w  urzę-

T r z y  ru b le  k osz tu je  obecn ie  
ro zw ód . N iem a  ju ż  p oza  tem  ża

d z ie  tym  (Z a g s u ;  c a ły  d z ień  i u - d n y c h  fo rm a ln ośc i, p a p ie ró w , w e ­

zw ań  an< p o w ia d o m ien ia  c z ło ­
w ieka , z k tó rym  s ię  ro zw o d z is z . 
N iek ie d y  tru d n ie j u iśc ić  p ren u ­
m era tę  za  p ism o n iż  s ię  ro zw ieść . 
Za t r z y  rub le  —  d la czego b y  s ię 
n ie  pobaw ić.

R o zw o d z i s ię , aby  p o g ro z ić  ko­
b iec ie , n a s tra szyć  żonę c zy  m ę­
ża. R ozw od z i s ię  f ik c y jn ie ,  aby 
m n ie j p ła c ić  za  d z iecko  w  szkó łce  
d la  d z ie c i lub  też un iknąć m a łe j 
g r z y w n y . N a  p r z y k ła d : o ile  p rzy  
r e je s t r a c j i  ś lubu p rz y ję to  w s p ó l­
ne n azw .sko , żon a  m usi w  c ią gu  
d z ie s ięc iu  dn i w ym ien ić  paszport. 
Za  p rzek ro c zen ie  tego  te rm in u

"w ażn ie  ś led z ił w szys tk o , co tam  
s ię  d z ie je . P rz y ta c za m y  n a jc ie ­
kaw sze  scen y, k tó rych  p u b lic y s ta  
by ł św iad k iem .

C H C Ę  R O Z W Ó D ...

M a łe  ru de s tw o rzen ie  w  b e re ­
c ie . W ta rg n ę ło  do u rzędu  n iby  
s trza ła .

.—  C hcę ro zw ó d . T o  je s t  an u lo­
w an ie  ślubu. A lb o . w ła ś c iw ie ,  n ie  
an u low ać, za re je s t ro w a ć  ja k o  n ie  
od b y ty .

W k ą c ie  podnos i s ię  u rzęd n ic z ­
ka Z agsu  W a le tó w n a .

—  P r z e c ie ż  b y ła ś  u m n ie, d z ie - .
w czyn k o , don e ro  prz< d trzem a  M lc^ b* ra  50 ^

A b y  g rzy w n y  te j nic i ła c ic  m a ł­
żon k ow ie  s ię  ro zw od zą , a potom  
zn ow u  z a r e je s t ru ją  s ię  w  u rzę ­
dzie  ś lubów . T o  k os z tu je  razem  
sześć  ru b li, za o s zc zęd z ili w ię c  44 
ru b li. v

d n iam i. P od p isa ła ś  się . T ak , o co 
c i ch o d z i?

R u d e  s tw o rze n ie  p o c zyn a  z a r o ­
s ić  s ię  p łaczem .

T a k  jes t, r z c c z y w -ś c ie  p rzed  
trzem a  d n iam i z a r e je s t ro w a ła  
s ię  A le  ju ż  w te d y  zd ra d za ła  p e ­
w ien  n iep ok ó j. N a z a ju t r z  b y ł w ie ­
czorek , on  s ię  n a p ił, k rz y c za ł, w y ­
g a d y w a ł i  z a c h o w y w a ł s ię  tak. 
ja k  poprostu  cham . O na u c iek ła  
do  p r z y ja c ió łk i i tam  d w ie  noce 
p rzesp a ła  a  o b ecn ie  p rz y s z ła  aby  
s ię  ro zw ie ś ć . W ła ś c iw ie  n ie  ro z ­
w ie ść , nu, ja k  to  p ow ied zieć ...

—  R ozu m iec ie , n ic  m ięd zy  n a­

m i n ie  b y ło . C zy  n ie  m ożna p o ­
p ros tu  w s zy s tk ie g o  sk re ś lić ?

—  O w szem , m ożna, b ed z ie  to 
nop rostu  a k t an u low a n ia  m a łżeń ­
stw.-a.

—  N u , p rz ec ie ż  to  an i m a łżeń ­
stw o  n ie  b y ło . P r z e c ie ż  tu n iem a 
w ła ś c iw ie  n ic  do an u low a n ia .

D z iew c zy n a  s to i zd en e rw o w a ­
na. D om aga  się, a b y  z  je j  p asz­
portu , ze  w szy s tk ich  k s ią g , ze 
w szys tk ich  ak tów  zn ik ły

O S Z U S T W A  I  W Y M U S Z A N IA

Są jed n a k  g o rs z e  rze czy . P o w ­
s ta ją  u lic zn ik o w sk ie  ga tu n k i o- 
śzu s tw a  i w ym u szan ia .

P r z y jd z ie  k ob iec in a  z o zn a jm ie ­
niem  w  r ę c e :

—  K to  tu je s t  to w a rzy s z  M esz- 
c z e r ja k o w ?  O trzym a ła m  w e z w a ­
n ie , że  m am  ro zw ó d  z m ężem . T<\ 
p ew n ie  pom yłka . M ą ż  ode  m n ie 
n ie  odszed ł. Ż y ję  z  n im  ośm  la t  i 
n i «  m yś lim y  o rozwrod z ie .

W  Z agsu  p r z e g lą d a ją  k s ię g ę  —  
wTszvs tko  w  porządku . O k azu je

w ió d ł s ię  z żoną, a le  że  ju ż  za re ­
je s tro w a ł ś lub z in n ą  kob ie ta , 
ż y ją cą  w  tym  sam ym  dom u g m in ­
nym .

D użo je3 t w yp ad k ó w  n a tych ­
m ia s tow ego  rozw odu , skoro ty lk o  
„ o n “  s ię  d ow ie , że „o n a “  o czek u je  
d ziecka .

D op ie ro  n ied aw n o  p oczę to  da ­
w ać  p ie czą tk i do p a szp o rtów , po­
n iew a ż  do tych czas  w s ze lk ie  p ro ­
ced u ry  p rzep ro w a d za n e  były  na 
p od s ta w ie  ustnych  i o sob is tych  
ośw ia d czeń . To  p ro w a d z iło  do ło- 
tr e s tw  C a łe  s tada  b ig a m is tó w  
p asą  s ię  w  m ias tach  i po w s ia ch  
P od ob n ie  i k ob ie ty . Za  n ie p ra w ­
d z iw e  dane, za d w u żeń stw o  w p ra ­
w d z ie  p rz ew id u je  s ię  k a rę  w ię ­
z ien ia  na jed en  rok, a le  lud u nas 
n ie  je s t  b o ja ź łiw y  a z sądam i m o ­
żn a  ro zm a w ia ć : n ie  rok , a le  „d o  
roku “  i to  je s z c z e  z zam ian a  na 
g rzy w n ę . Z a zw y c za j p ła c i b iga - 
m ista  25 ru b li.

„ N I E W I N N A "  F O R M A L N O Ś Ć

Ot, c n o t liw a  m atron a , m oże la t  
p ię ćd z ie s ią t  i  m ło d y  ch łop iec  w  
s tro ju  sp ortow ca . M ru czą  od p o ­
w ie d z i na p y ta n ia , n ie  p a trzą  na 
s ieb ie  i s k w a p liw ie  p od p isu ją  akt 
ślubu. U ro c zy ś c ie  im  g ra tu lu ję . 
N ow om ałżon ka  w yb u ch a  śm ie­
chem  : A le ż ,  co to w a rzy s zo w i w  
g łow ie ... M am  ju ż  syn ó w  s ta r ­
szych  n iż  on M v b ie rzem y  s ię  
ty lk o  tak  sobie..

G n io tąc  czapkę w  rece , m ło ­
d z ien ie c  p ro s tod u szn ie  op ow iad a  
d łu gą  h is+orję  o  w y m ia n ie  poko­
jó w  i p o w ie rzch n i m ieszk an io -

Do walki z chrześcijaństwem
prze m łodzież niem iecka

Avifauns arktyczna
opuszcza m orze polskie
R yb a cy  kaszu bscy  na p ó łw y sp ie  

H ę ls k :m za u w a ży li,  że  p ta c tw o  
m orsk ie  z ok o lic  a rk tyczn ych . ja k  
s tadka  n u rów  cza rn o szy jn ych , o- 
p u s zc za ją  ju ż  b r z e g i n aszego  m o­
rza , k ie ru ją c  s ię  na pó łnoc . O zn a- 
c za ło b j to  ry c h łe  n a d e jś c ie  o c ie ­
p le n ia  i  w o g ó le  k o rzystn ą  zm ian ę 
a u ry  n ie ty lk o  na w yb rze żu , a le  i 
n a  ca łem  P om orzu .

W  ło n ie  D eu tsch e G laubensbe- 
ś lad y  w egu n g , o r g a n iz a c j i  sk u p ia ją ce j 
  j zw o len n ik ó w  t. zw . „ r e l i g j i  n ie ­

m ie c k ie j" ,  za s z ły  zn am ien n e  w y ­
d a rzen ia . Jeden  z c zo ło w ych  
p rz ed s ta w ic ie li  te j o r g a n iza c ji,  
h r  R e ve n tIo w , w y d a w c a  zn ane­
go  tygod n ik a  ra ro d o w o -s o c ja lis ty -  
c zn ego  „R e ic h s w a r t " ,  w y s tą p ił  z  
s ze re g ó w  o rg a n iz a c ji,  a tw ó rca  
o rg a n .za c ji,  te o re ty k  t. zw . neopo- 
gan izm u , p ro fe s o r  H a u er, z ło ży ł 
p rz ew o d n ic tw o  i za m ie rza  r ó w ­
n ie ż  usunąć s ię  z ruchu, 

W y s tą p ie n ie  sw e R e w e n tlo w  u- 
za sad n ia  w zg lę d a m i id eow em i. 
O św ia d cza  on m ia n o w ic ie , że n ie  
m oże potrodzić ze s w tm  sum ie-

z łoczyń cę . Chce zam ieszk ać  w  
od d z ie ln ym  poko ju , aby  m ó g ł w y ­
god n ie  p ra co w a ć  i u czyć  się. T o  
co ob ecn ie  czyn i, zd a je  się mu 
być p restą , n ie w in n ą  fo rm a ln o ś ­

cią .

I N N Y  „ T Y P

In n y  typ , tym  ra zem  u św iad o ­
m ion y  i ch łodn y, p ew n y  s ieb ie . 
In ż y n ie r  W ie lk ie go  p rzed s ięb .o r-  
s tw a  p rzem ys ło w ego , P r z y b y ł  na 
m inu tę, aby  s ię  ro zw ie ś ć . W ó z  
czeka p rzed  b ram a. P o c zą tk o w o  
gn iew a  się, że z s ć - ią  mu p ytan ia . 
F o rm a ln ie  ma ra c ję

Z a gs  n ie  m a p ra w a  p y ta ć  o po­
w o d y  ro zw od u . A le  potem  ju ż  
sw ob o d n ie  o o o w ia d a ;

—  „Z a re je s tr o w a łe m  s ię  ty lk o  
d la tego , a b y  o trzy m a ć  m ieszk a ­
n ie. P o tpm  f ik c y jn e  m a łżeń s tw o  
zm ien iło  s ię  w  rze czyw is to ść , 
S zcze rze  p o w ie d z ia w szy , b y ło  m i 
to  bardzo na ręk ę  i m ieszk an iow e  
i in tym n e  pogrzeby , w szy s tk o  ob ­
s łu żon e na m ie js c u , b y ła  to  w ie l­
ka w y g o d a  i  za o s zc zęd zen ie  c za ­
su O c zy w iś c ie , śm ;esznem  b y ło ­
by  u w a żać  j ą  za  ż o n ę ; je s tem  
p rz e c ie ż  o  t r z y  g ło w y  um ysłow e i 
m ora ln ie  nad m ą. O b ecn ie  o d w o ­
łu ją  m n ie  zp o w ro tem  de. L e n in ­
g radu , no. a tam  m am  m ieszk a ­
n ie. żonę. d w o je  d z ie c i. Sam i z ro ­
zu m iec ie " ,..

N IE  C H C E  R O Z W O D U

D z ień  p ra cy  3ię koń czy . W c h o ­
dzi je s z c z e  sp óźn ion y  o b y w a te l. 
A ch , to ć  ten  sam, k tó r y  s ię  r o z ­
w o d z ił. J e go  żon a  czy ta ła  k s ią ż ­
kę.

j —  M yśm y s ię  tu d z iś  r o zw ie d li,  
w e j, o  zap  sach i od p isach . T ru d - ( ( jZy  m ożn a  a n u low a ć . R o zw a ży -  
no u w ażać  g o  za p ra w d z iw e g o  l iś m y  to  sab ie , _  A n u lo w a ć  roz-

w odu  n ie  m ożna M ożn a zarejfc- 
j s tro w a ć  ślub. A le  do  te g o  p o trze - 
bn i je s te ś c ie  ob o je . —  D la c ze g o  
o b o je?  T u  je s t  je j  paszport. O na 

i tam  ob ecn ie  p łacze , m ów i że j e ­
stem  ego is tą  bez uczucia , że  chcę 

n iem  o s tre go  kursu a n tych rześc i-1  s ię  j e j  p ozbyć . P rz ed tem  m ów iła , 
ja ń sk ie go , ja k i w  o s ta tn ich  c z a - 'ż e  je s tem  daw n o dla m e j obcy, 
sach za c zą ł b ra ć  g ó rę  w  „ D e u - , że n iem a  sensu  ż y ć  ta k  d a le j.  — - 
tsche G lau b en sb ew egu n g ". R cw en  
t lo w  u zn a je  za sad n iczo  w a lk ę  z 
ch rześc ija ń s tw em , p o tęp ia  jed n a k  
b e zw zg lęd n ie  zw a lc z a n ie  r e l ig j i  
ch rze ś c ija ń s k ie j m etodą ek sterm i­
n a c ji.

W y s tą p ie n ie  obu d o tych czaso ­
w ych  p rz yw ó d có w  „G la u b en sb e ­
w e g u n g "  z s ze regó w  o rg a n iz a c ji 
św ia d czy , iż n ie  p o t r a f i l i  on i s ta ­
wić. sk u teczn ego  oporu  w z ra s ta ją ­
ce j fa l i  ra d yk a ln eg o  p rądu  a n ty ­
ch rześc i ja r .sk iego , k tó re go  zw o le r  
n ic y  rek ru tu ją  s ię  g łó w n ie  z kół 
m ło d z ie ży .

Koncert europejski, którv nadaje 
21 kwietnia Paryż, zapowiada się 
wspaniale- Kompozytorzy francuscy 
ostatnich lat 50-ciu ii 'urują w 
programie tej audycji. Słusznie u- 
czyniia rozgłośnia pa-yska, przezna­
czając na koncert reprezentacyiny 
utwory ostatnich czasów, gdyż 
Francja, jakkolwiek zawsze rosiada- 
ta wielkich muzyków, teraz dopiero, 
to jest na przełomie wieku XIX i 
XX zdobywa hegemonje muzyczna o 
zasięgu światowym.

Impresjonizm uczynił z Pary ta 
nietylko ośrodek europejskiego ma­
larstwa. ale także europejskiego ru­
chu muzycznego.

Datą przełomową historji muzyki 
francuskiej było założenie po wojnie
w roku 1871   „Socieie nationalc
de Musiąue", a potem „Scheda 
Cantorum", których jednym z Zało­
życieli był Vincent d‘Indy. Stąd bio­
rą początek pierwsze prądy oo usa­
modzielnienia muzyki francuskiej, do 
usunięcia się spod wpływów ob­
cych, jednem słowem do unaiocio- 
wienia. ?emu to poświęca rozglośria 
paryska pierwszy numer swego kon­
certu, wykonaniem „Syinfonji gór­
skiej", napisanej przez d‘Indy w ro­
ku 1886 > opartej po części na fran­
cuskich tematach ludowych

Młodszy od d‘Indy‘ego, Florent

Schmitt, urodzony w r. 1870, repre- 
zentowany będzie w  koncercie euro­
pejskim potężnem swem dziełerr na 
o-kłestrę, chóry i organy —  „Fsaim 
48".

Twórca impresjonizmu —_ Gaudę 
Debussy, zajmie poważne miejsce w 
programie koncertu r--'yskiego 
Onuestra paryska wykona dwie czy­
ści z suhtemycli orkiestrowych 
„Les Images": „Oigues" i „Rcndea 
de Pnntemps". Obr utwory sa nie­
zwykle charakterystyczne dl; fran­
cuskiego impresjonizmu. Odegrana 
będzie również w iym koncerty su­
ita walców i rańców p. t ,.V“;n-
noiss"   Gabtjela Fierne. Pozaterr
mniej znany w  Polsce, reprezentant 
najmłodszej szkoły francuskiej, —  
Darius Milhaud wystąpi w  koncercie 
tym, jako twórca „Creation La "i
Monde"   „Stworzeń.e świata".
W dziele tem Milhaud opie-a sii na 
dawnej legendzie murzynów afry­
kańskich. Utwór ten przeznaczony 
na obsadę ]7 solowych instrumen­
tów, jako jeden z pierwszych opar­
ty był na rytmach jazzowych.

Jak widać z tego, koncert euro­
pejski zapowiad? się niezwykle in­
teresująco. Rozgłośnie polsnie wraz 
z inneirM broadcastingam' europęi- 
skiemi transmitują go dn.a 21- 4. 
o godz. 20-20-

Fo  r l e r a  W ł a d y s ł a w a  IW -s o
na półw yspie Helskim

W  zw ią zk u  z bu d ow ą  p ortu  r y ­
b a ck iego  w  W ie lk ie j' W s i —  H a l­
le ro w ie  i p ro jek ta m i p rzek opa n .a  
p ó łw ysp u  H e lsk ie g o , n ie  od  r z e ­
c zy  b ęd z ie  p rzyp om n ieć , że  is tn ia ­
ły  ju ż  ta k ie  sztu czn e k an a ły , na 
jió lw ysp ie  H e lsk im  za  k ró la  W la  
d ys ła w a  IV , a m ia n o w ic ie  pod 
d z is ie js z ą  w io sk ą  C hałupam i, 
zw a n ą  o n g iś  C eyn ow ą , o ra z  pod 
obecnem  k ą p ie lisk iem  i ośrodk iem  
ryb a ck im  K u źn icą . P ó łw y s ep  H e l­
ski koło  ty cn  m ie js c o w o śc i je s t  

n a jw ę żs zy .

W  1635 r. p rzekopan o  kana^ 
pod C hałupam i i k ró l W ła d y s ła w  
IV - ty  zb u d ow a ł fo r ty f ik a c je ,  na- 
zw a n e  W ła d y s ła w o w o  W  p a rę  
m ies ie cy  p ó źn ie j ZDudowańe zo­
s ta ły  c zw o ro b o czn e  b a s tjo n y  K » -  
z im ie rzo w e . F o r ty f ik a c je  b ro n iły  
w ja zd u  do za tok i P u ck ie j, ja k  
ró w n ie ż  do p ie rw s ze g o  w o jen n e ­
go  portu  R ze c zy p o sp o lite j w  P u c ­
ku. D o w od ztw o  nad fo r t y f ik a c ja ­
m i m ie li w ó w cza s  h rab ia  D e n h o ff  
i b a ron  de G u ld en s le rn .

500 irrzrjaztiów przez Atlantyk
Ten, który może napisać najc:sKawszy pamiętnik

P r z e c ie ż  m ó w iliś m y  w am , ab yśc ie  
to  sob ie  ro zw a ży li.  O b ecn ie  w as  
sam ego  ożen ić  n ie  m ożem y.

—  B ezn a d z ie jn ie  m achną ł ręką  
i za k łop o ta n y  odszed ł.

K o lc ó w  o p is u je  je s z c z e  d a ls zą  
scenę, ja k  to  ju ż  po zam kn ięc iu  
b iu ra  d o b ija ła  s ię  pa ra  do z a r e ­
je s tro w a n ia  ślubu. P r z y b y li  w  to ­
w a rzy s tw ie  p r z y ja c ió ł  p rzy  ó ź w ię  
kach  m u zyk i. Co rob ić . M u sian o  
b iu ro  o tw o r z y ć  : ś lub z a r e je s t ro ­
w ać , g d y ż  żen ił s ię  zas łu żony  to ­
w a rzysz .

N a  o lb rzym im  tra n sa tla n tyk u  
fra n cu sk im  „N o rm a n d ie " ,  k tó ry  
w k ró tce  w y ru s z y  zr.owu w  d ro gę  
do N . Y o rk u , za jm ie  sw ó j p os te ­
ru nek  g łó w n e g o  kom isa rza  H en r i 
V il la r  P o d ró ż  ta  b ęd z ie  jed n o  
cześn ie  d la  p. V i l la r  ju b ileu szem  
500 p rz e ja zd ó w  p rzez  A tla n ty k .

W szy s tk im  p asażerom , k tó rzy  
na fra n cu sk ich  ok rę ta ch  „ P a r is " ,  
„ I l e  ae F r a n c e "  u d aw a li s ię  z 
H a v r e ‘u do N o w e g o  Jorku  i spo- 
wrro tem  zn ana  je s t  d ob rze  s y lw e t­
ka i osoba p. V j l la r .  Z u rzęd ”  bo 
w iem  s tyka  s ię  on n a jc z ę ś c ie j z 
pasa żeram i. F u *k c je  g łó w n ego  
k om isa rza  na w ie lk im  statku  
tra n sa tla n ty ck im  podobne są do 
fu n k cy j d y rek to ra  w ie lk ie g o  h o­
te lu  ; on  k ie ru je  a d m in is tra c ją  i
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CZARNE ANIOŁY
Z  u p o w a żn ie n i*  a u to ra  p r z e ło ż y ła  H e len a  H e lle ró w n a

Pow ieść
J  A n d r z e j  w s ze d ł do poko ju , z d ją ł s ta rą  k o z ią  ku rtk ę  

I  n ie  w y d a w a ł s_ę w ca le  zdziw  ony, że  w  dom u je s zc ze  

n ie  śp ią .
—  C o c i s ię  sta ło , k och a n ie ?  —  za w o ła ła  M a ty ld a . 

*— M a s z  sp u ch n ię tą  w a r g ę !  Skąd ten  gu z na c zo le ?

W y ja ś n ił ,  że  potkn ą ł s ię  w  g a ra żu  i że to  g łu ps tw o , 
poczem  p od szed ł do o g n ia , n ie  o d p o w ia d a ją c  na zad a ­
w a n e  m u p y tan ia . O ś w ia d c zy ł ty lko, że  je s t  g łod n y . M a ­
ty ld a , k tó ra  k a za ła  d lań  zo s ta w ić  g o rą c ą  zupę, nakryła  
sp ies zn ie  do sto łu . U s ia d ł i za c zą ł je ś ć  ła p c zyw ie  i g ło ­
śno , ja k  w  gosp od z ie . G a b r je l p a lił, s ied ząc  w  pew nem  
od d a len iu  od  sto łu , i n ie  sp u szcza ł oczu  z  syna. M a ty l­
d a  n a tom ia s t p od a w a ła  m u jed zen ie , n ie  p a trzą c  nań, 
C zu ła  do n ie g o  taką  od razę , że  n ie  b y ła b y  w  s tan ie  go 
p oca łow a ć .

-—  P o w in ien eś  te ra z  p ó jś ć  spać, k och a n ie  —  rzek ła .
W y c h y li ł  jed n ym  haustem  szk lan kę w in a , poczem  

rft-zvsunął sob ie  k rzes ło  do korni nka. B y ł c ze rw o n y  na 
tw a rzy , m ia ł m ętn y  w zrok , a spu ch n ię ta  wra rga  i s ińce 
n a da w a ły  m u w y g lą d  n iezn ośnego  chłupca, k tó ry  pob ił 
s ię  z  k im ś.

—  N ie  je s te m  śp iący, —  odparł. —  A  zresz tą  n ie  
m am y czasu  do s tra cen ia , trzeb a  s ię n a rad zić ... Chyba, 
że  je s te ś c ie  zan ad to  zm ęczen i...

—  Oh, ja  ju ż  zapom n ia łem , co  to  zn a czy  „ s p a ć " !  —  
p rz e rw a ł G a b r je l.  —  W sza k  ż y ję  ty lk o  w  nocy.. A le  ty , 
M a ty ld o , p o łó ż  s ię . L e d w ie  trzym a sz  s ię  na nogach .

A  g d y  s ię  o c ią g a ła , s p o jr z a ł j e j  zn acząco  w  oczy, 
ja k b y  ch c ia ł p o w ie d z ie ć : „Z o s ta w  nas sam ych ".

N ie  m ia ła  och o ty  zo s ta w ić  ich  sam ych . N ie  w ie ­
dz ia ła , co ten  c z ło w ie k  p ow ie  A n d r z e jo w i,  le c z  b y ła  p e­
w n a , że  p ow in n a  b ro n ić  d ziecka . R ów n ocześn ie  zaś u le­
g a ła  w o li  G radere*a , m ia ła  w r a z e r ie ,  że  jest, z  n im  
w  zm ow ie  W szys tk o  s ię  u łoży... A le  za  ja k ą  c e n ę ?  C ze­
g ó ż ,  m ia ła  s ię  jed n a k  o b a w ia ć ’  N ie ,  n ie  p ow in n a  się  
b y ła  lękać . O c ią g a ła  s ię  m im o w szys tK o  i n ie  w y c h o ­
d z iła . W ó w cza s  G eb r je l p od szed ł do n ie j i  p op ych a ją c  
ją  lekko ku d rzw iom , s zep n ą ł:

—  N ie  b ędę  m ó g ł te g o  p r z y  tob ie  p ow ied z ieć ...
—  Co ch cesz m u p o w ie d z ie ć ?
—  W ie s z  dob rze , co m am  na m yś li.
D a ła  mu znak, że  n ie  rozu m ie . W z ru s zy ł ram ion am i 

i w sk a za ł j e j  A n d r z e ja , k tó ry  s ied z ia ł p rz y  kom inku, 
o d w ró co n y  do n ich  p lecam i.

P o tr zą s n ę ła  n ied o s trzega ln ie  g ło w ą . O tw o rz y ł d rzw i 
i odsun ął s ię, aby  m og ła  p rze jś ć . O d w ró c iła  s ię  pc raz 
o s ta tn i.

—  N ie , G ab r je lu , —  za p ew n iła  s tan ow czym  tonem  
—  N ie  rozu m iem .

W ró c ił  do syna. k tó ry  za k ry ł rękom a  tw a rz  G ab rje l 
m yś la ł począ tkow o , że  os łan ia  s ię  p rzed  ogn iem , lecz 
n iebaw em  p rzek on a ł s ię , że  ch łopak  p łacze .

—  N o , no, n ie* w s tyd ź  się. P o m ó w im y  z sobą 
p óźn ie j...

M ło d z ien ie c  w y ta r ł  z h a łasem  nos. W s trzą s a ło  nim 
łkan ie  ja k  w ów czas , g d y  ja k o  dziecko , w p ad a ł w  gn iew . 
B e rg e re  p o ło ży ła  g ło w ę  na je g o  k o lan ach  i p a tr z y ła  nan.

-—  N ie c h  s ię  uspokoi, —  m yś la ł G a b r je l.

C zekał, a ż  A n d r z e j b ed z ie  w  3 tan ie  go  w ys łu ch ać . 
N ie  sp ies zy ło  mu s ię , m ia ł czas  ca łą  noc. N ie  w ie d z ia ł 
w p ra w d z ie  je s zc ze , od  c zego  zaczn ie , le c z  b y ł p ew n y  
zw y c ię s tw a .

—  N o  i c ó ż?  —  zap y ta ł, ś c isk a ją c  dłoń A n d rze ja .
—  W y je c h a ła *

—  T e m  le p ie j !  A le ż  tak, le p ie j,  że  s ię  tak  s ta ło ; 
ła tw ie j  nam b edz ie  tu ta j w szys tk o  za ła tw ić .

—  N ie  w iem , g d z ’ e ona jes t...
—  W  P a ry żu , m ó j kochany. T e g o  ro d za ju  zw ie rzy n a  

zaw sze  tam  „p r z y s ta je " . . .  N ie  m artw  się, od n a jd ę  ci ją . 
M ożesz  b yć  p ew n y , że  n ie  m in io  tyd z ień , a  b ęd z iesz  
m ia l lis t...

—  P rz y rze k ła  m i, że  nap isze .
—  W ię c  czem u p ła c zesz?  —  za w o ła ł G rad ere .

’ A n d r z e j u śm iech n ą ł s ię . C zu ł s ię  zn ów  p e łen  n a­
d z ie i i z a p y ta ł o jc a :  „C o  n ow ego  w  p a ła c u ? "

G ra d ere  p rzysu n ą ł k rzes ło , p o p ra w ił  o g ień  i pa ­
trząc , ja k  p łom ień  skacze z g a łą zk i na ga łą zkę , o d r z e k ł:

—  N a ra z ie  n ic. T rz e b a  s ię  u zb ro ić  w  c ie rp liw o ść  
i czekać, co p rzys z ło ść  p rzyn ies ie . S ta ry  je s t  u kresu 
s ił i je g o  serce  d łu go  n ie  w y trzym a ...

—  J eś li ty lk o  na to  lic zysz .... —  p rz e n v a ł  ro zc za ro ­
w a n y  A n d r z e j,  —  a z re sz tą  co z  te g o ?  P rzyp u szczasz , 
że  K a ta rzy n a  s ię  n a m y ś li?  M o w y  n iem a* Ja ją  dob rze  
znam... A  p oza tem  n ie  ch c ia łb ym  ju ż... Za nic w sw iec ie *

A n d r z e j w s ta ł i ch odz ił tam  i sp ow ro tem  po kuchn i, 
p o w ta rza ją c  ję c zą c ym  g ło s em :

—  J eś li n ic  in n ego  n ie  zd o ła łeś  w y m y ś lić ..»
—  N ie  id z ie  o K a ta r z y n ę  —  p rz e rw a ł G rad ere  —  

O c zy w iś c ie  m ożn aby  by ło  w ó w cza s  spróbow ać... a le  
p o jm u ję  to doskonale , że n ie  chcesz je j  p rzebaczyć ... 
Zw'1-aszcza że  m am y cos lep szego ...

• ( P .  c. n .)

s łużbą, je g o  d yrek tyw om  i  op iece  
p od lega  ro z lo k o w a n ie , ob s łu ga* 
w y ży w ie n ie  k ilku  ty s ię c y  lu d zi, 
zn a jd u ją cych  s ię  na pok ł a d z i«  
p ły w a ją c e g o  hote lu .

G łów n y  k om isa rz  je s t  te ż  tą  
in s ta n c ją  d ecyd u ją cą  na ok ręc ie , 
p rzed  k tó rą  w y ta c za ją  pasaże ro ­
w ie  s w o je  sk a rg i, spory , do k tó re ­
go  d ysk rec ję  zaw odow ą, z w ie ­
je , k tórem u  z w ie r z a ją  s ię  ze  
sw ych  k łop o tów , zam ie rzeń , p ro ­
je k tó w  etc. W  czas ie  p o d ró ży  cz ło ­
w iek  na stan ow isku  p. V i l la r ‘a 
je s t  ja k b y  p o w ie rn ik iem  setek  t y ­
s ię c y  lu dzi, k tó rzy , lic zą c  na j e ­
go  d ysk rec ję  zaw od ow ą , z a w ie ­
r za ją  m u często  s w o je  osob is te  
ta jem n ice

Chcąc n ie c łirą c , g łó w n y  k on v» 
sa rz  w ch o d z i w  ro lę  „d y sk re tn e ­
go  p rz y ja c ie la " ,  k tó ry  w ie  dużo, 
słucha w szys tko , z n iczem  s ię  n ie  
zd rad za , na w szy s tk ie  za p y ta n ia  
m a w  od p ow ied z i m ity  usnuech. 
N ie w ą tp liw ie  c z ło w iek  ten  m a w  
s w o je j p am ięc i za n o to w a n ych  
dużo c iek a w ych  r z e c z y  w yd a rzeń , 
fa k tó w , k tó ie  m ogą  tw o rz y ć  tło  
d la  ba rd zo  in teresu ją cych  p a ­
m iętn ik ów .

M oże  w  p rzys z ło śc i, g d y  o o e j*  
d z ie  na em ery tu re , u jm ie  p. V i l -  
la r  za p iu ro i sk reś li b a n g n y  ob ­
ra z  sw ych  p rz e ż y ć  z  czasów  s łu ż­
by  o k rę to w e j.

Ndw s  ptanstka
e p o lsk ie j nazw ie

b.
ze

W  d ru g im  tygo d n iu  m a ja  r. 
b ęd z ie  w  p rzec iw s ta w ien iu  
słońcem , a w ię c  i w  ok res ie  n a j­
lep sze j w id z ia ln o ś c i, n ow a  p !a - 
netka n r 1352 o p o lsk ie j n a zw ie  
„W a w e l" ,  n adan ej je j  w  p orozu ­
m ien iu  z O b serw a to r ju m  K ra k o w - 
sk iem  z in ic ja ty w y  o d k ryw cy , b d -  
g ijs k ie g o  astron om a d r  A ren da . 
O rb ita  n o w e j p lan etk i, o d k ry te j 
w  1935 r., o b lic zo n a  zo s ta ła  p rzez  
a systen tk ę  O b serw a to r ju m  K ra ­
kow sk iego  p. S ta n k iew ic zów n ę .'
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